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s eiublikański po inth poległym za cesarza
Korespondencia Wilhelma i  prez. Hindentaurgiem.

Protest marsz. Trąmpczyńslfiego przeciw odroczeniu Senatu.
B U

Protest Senatu przeciw rozwiązaniu sesji.
List marsz. Trąmpczyniskiego do Prezydenta.

WARSZAWA. 22. 9. (tel. wl.). N a pod­
stawie jednomyślnego upoważnienia konwen­
tu  senjorów. m arszałek Senatu Trąm pczyń- 
ski wysiał dziś następujące pismo ab Prezy­
denta: ,,W aniu 12. bm  m iałem  zaszczyt, 
przy wspólnej wizyrcie z p. m arszałkiem  Sej- 
rau, stwierdzić wobec p. Prezydenta. że dfe- 

•kret z dnia 9. Wirześnia, zwołujący! Senat n a  
nadzw yczajną sesję dopiero od 22. Wirześnia 
jest naruszeniem  art. 25. i 37. konstytucji.

Tym czasem  dzisiaj, zanun senat m ógł rozpo­
cząć posiedzenie, nadszedł nowy dekret, dato­
wany z dn. 20. bm.. odraczający1 nierozpo- 
czętą sesję. Senatu. na-.Tni 30. począwszy od 
dn. 22. września. Przez ten akt. prawd Sena­
tu do ponownego rozpoczęcia Swlylćh prac jest 
zupełnie bezprawnie przekreślone.

Im ieniem  senatu na mocy art. 12-go re  
gulam inu tegoż, zakładam uroczysty  protest.

Sprawa rokowań handl. z Niemcami.
WARSZAWA. 22. 9. (tel. w ł.). Dziś po­

seł niemiecki p. R auscher został p rzy ję ty  
przez dyrektora dep. polityczno- ekonom. 
MSZagr. p. .1 aikowskiego. Tem atem  konfe­
rencji była sprawa traktatu handlowego pol­
sko- niemieckiego.

WARSZAWA. 22. 9. (Pat.). Pełnomocnik 
rządu polskiego do rokow ań hĄńdlowypn poi- 
s k o -  niemieckich Dr. Prądzyński. przybył do 
Warszawy;, icelem porozum ienia się z czyb-

nikarai rządowymi w kwestjach dotyczących 
rokowań prawno-roziraehunkowylch z N iem ­
cami. mianowicie co do ubezpieczenia spo­
łecznego. ren t i em erytur, wymiany zabyt­
ków. należności jeńców' wójeimylch i ro z ra ­
chunków1 bsfdżetowrwh, oraz celem rozw aże­
nia. czy wobec zasadniczej zmiany! ze strony 
Niemiec stanowiska w sprawie umowy, emi­
gracyjnej, należy w tej ostatniej m alerji ro­
kowania kontynuować.

X > ix c l i  T a i m e i i l b e r g a .
W ilh e lm  do H in d eu b u rg a  i  o d p o w ie d ź  H in d en b n rga .

B ER L IN . .22. 9. (Pat.). Cała lewićotAh 
p rasa  berlińska przynosi dziś za ,.'vrcuz- 
zeitung“ treść  depeszy, jaką b. cesarz W il­
helm nadesłał do Hindenbńirga w uuiu po­
święcenia pom nika'  tannenberskiego.

Depesza b. ,cesarza W ilhelma do prezy­
denta Rzeszy, podkreślająca, iż jako dowód­
ca  działał on n a  rozkaz Wilhelma, wywołała 
w prasie lewicowej niemile wrażenie. ,,Berli- 
n e r Tageblatt dopatruje się w- tej cuepeszy; 
oraz w; hołdacli złożonych prezyjdentowł Ilin - 
denburgowi przez kongres niemiecko- naro­
dowy w1 Królewcu’ w yraźnej tendencji do za­
anektowania prezydenta Hinclonburga na 
rzecz celów 'partyjnych nacjonalizm u.

Dziennik ostrzega, że ppzez t 0 wciąga się 
prezydenta Iłinc.enlmrga db kaitnpanji wy­
borczej. k tó ra  może się skończyć porażką.

B ER L IN . 22. 9. (Pat.). „V orw arts“ do­
nosi. że prezydent Hincenbujrg odpowiedział

n a  telegram  b. Cesarza W ilhelma listem. — 
przyiczein dziennik żąda ogłoszenia tego pis­
ma. W odpowiedzi na to „Taigliehe Run- 
sehan“ zamieszcza dzisiaj urzę)djow!yl kom u­
nikat. że list cesarza do prezydenta Ilinden- 
bu rga me byl bynajm niej ogłoszony oficjal­
nie i stanowi kwestję czysto osobistą prezy­
denta H inaenbńrga i dlatego też w1 tej sp ra­
wie dzienniki rządowe nie będą ogłaszały! ża­
dnych oficjalnych inform acji, choćby z tego 
wżgJędń. lże tekst listu b. cesarza został ogło­
szony! w drodze zupełnie nieoficjalnej. ..Vor- 
wiąrts“ żąaa kategorycznie w yraźnej odpo­
wiedzi. jak się m a sprawia z rzekom ym  listem 
prezydenta H indenburga db cesarza.

BERLIN, 22. wirześnia, (Pat.) Socjalistyczny „V or- 
w arts" podając depeszę b. cesarza W ilhelm a do iprez. 
Hir.der.bi rga, n a  naczeinem miejscu p isze: tego  jesz­
cze b rakow ało , aoy n a  uroczystość z okazji rocznicy 
•zwycięstwa odniesionego przez pobitych później ge-

neiałów  zgłaszali się zbiegli m onarchow ie. Republi­
ce niemieckiej zbudow any został obecnie pom nik z 
z napisem „poległym  za  cesarza i k ra j" a człow iek 
dla którego polegli mieli rzekom o śm ierć ponieść wy-, 
stępuje sam  w ibiaski. chwały. W s,zystko m iato  się siać 
nu jego rozkaz. On rozkazali i ludjzic poszli na śm ierć, 
on jednak żyjtai i to  żyje (wcale nie źle, a naw et rozsy­
ła  depesze. Cesarski feldm arszałek prez. Rzeszy m ó­
w ił o niewinności Niemjec. a cesarz, anioł nie ' inno­
ści stanął av tej sam ej chwili przeciw.

Z kolej. ,,Vorw3rts“ przytacza, dowody świadczą­
ce o iroli, jaką o deg ra ł W ilhelm w  spraw ie wybu­
chu w ojny i (wskazując na manifestacje na zjeździe 
niem iecko- narodow ych, stw ierdza, że nacjonaliści, 
chcą prow adzić zbliżającą się kam panję wyborczą pod 
znakiem narw  wilbelmowskich czarno - b ia ło - czerwo­
nych przeciw  republikańskim  barw om  czarno- czer­
w o n o - złotym , w imię mona,rchji, przeciw republice, 
w imię m rzonek wojskowych, i gróźb wojennych, 
przeciw  p o litte  pojednania ludów, w imię ducha tan - 
i;Łl to r. 1'e g c  i w stylu telegram ów  cesarskich. Do­
la z -  ośw iadcza „V orw arts“ —  walkę tę podej- 
m jemy Oni w  imię cesarza, my republiki. Niech 
lud decycnje.

Echa konferencji w Dzikowie.
O św ia d c z e n ie  se n . S zo J d ż y ń sk ie g o  i  p o s .

Ż ó łto w sk i rgo  z Cli. N.
WARSZAWA. 22. w rześnia, (tel. w ł ) Dziś o b ra ­

dow ał klub Ch. N. pod  przewodnictwem pos. Duba- 
nowicza. Na w stępie obrad sen. Szoldżyński prezes 
Rady Naczelnej Ch. N i pos. Żółtow ski, prezes Za­
rządu gl. Ch. N. złożyli oświadczenie, iż uczestnicy 
rozm ów  w Dzikowie, brali udział jako zaproszeni 
przez Zdzisław a Tarnow skiego goście, każdy oso ­
biście, a nie jako przedstawiciel stronnictw a i ż£ 
przybyli nic na zjazd polityczny, lecz na sw obodne 
rozm ow y na tle towarzyskiemu o spraw ach poiilycz- 
nycn. Rozm ow y te m iały na celu daisze zbliżenie po ­
glądów w kołach politycznych wyznających zasady za­
chowawcze Błędne jest tak ie przedstaw ienie rzeczy, 
jakoby *w Dzikowie uznano, że obecny sposób rządze­
nia pirowadzi do  gruntownej napraw y stosunków w 
państw ie.

UTWORZENIE KOMUNALNfcuO FUNDUSZU PO­
ŻYCZKOW O- ZAPOMOGOWEGO.

WARSZAWA. 22. w rześnia, (tel. wł.) W  tych 
dniach w  „Dzienniku Ustaw" ukaże się rozporządze­
nie m inistra sp raw  wewn. w porozum ieniu z m ini­
strem  skarbu, w  sprawie utw orzenia kom unalnego 
funduszu pożyczkow o- zapom ogow ego. Fundusz ten 
utw orzony będzie w Polskim  Banku K om unalnym i
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D Kralu zapomnianym
Bodaj najm niej znaną, dia naszej ludno­

ści. częścią Polski, jest ponury: obszar k ra ju  
położonego nad  rzeką Prypeeią — to Polesie. 
'Zaiste zapom niany on przez „bogów i Iu- 
dzi“. Pokryty1 jak  daleko okiem sięgnąć b a ­
gnam i. leży mało użyteczny i słabo zalud­
niony.

W arunki żyćia tam tejszych mieszkańców 
wiejskich «ą niezm iernie ciężkie. Ziemi u- 
praw nej jest bardzo ynalo. a i a niezbyt 
urodzajna, toteż

LUDNOŚĆ ŻYJE W  NĘDZY. 
Uwidocznia się to najlepiej na wyglądzie ze- 
wnętrznylm Poliszuka. tak  bowiem nazyw ają 
siebie tam tejsi chłopi. Są oni przćw ażrie n i­
skiego wzrostu, wygląd m a ją  niezdrowy,' gruź 
lida jest tam  jeauą z najpowszechniejszych 
chorób. i i [

Ludność poleska u trzym uje się przeważ­
nie z połowu ryb. których jest wielka ilość 
i wie'ka rozm aitość w. tamtejszyjćh rzekach.

LTderzający jest wśród mieszkańców Po­
lesia.

N I Z KI STO PIE Ń  KULTURY
w stosunku do reszty, ludności Polski Fakt 
zupełnie zrozum iały, nędza bowiem nic two­
rzył dodatniego podłoża dla rozwoju1 cywili­
zacji. Nie pomogą żadne półśrodki w tym  
względzie, jedynym  bowiem i niezawodnym, 
sposobem podniesienia kultuityi ludności po­
leskiej i podniesienia k ra ju  do poziomu eu­
ropejskiego. to usunięcie przedewsaystkiem1 
nę*dzy przez podniesienie stopy1 życiowej lud­
ności Polesia, to zaś uskutecznić się. da przez 
danie Poliszukom ziemi uprawnej. A ziemi 
tej Jńożna bardzo wiele o trzym ać przez
O D W O D N IE N IE  OLBRZYjMICH P R Z E ­
ST R Z E N I LMOCZARQW I BAGIEN PO­

LESK ICH . i
Problem  ten był poruszony już dawno, 

jeszcze za ozasów zaboru rosyjskiego i ponoć 
pewne kroki w tym  kierunku wówczas po­
czyniono. jednak wojna światową przekreśliła 
wykonanie tego zbawiennego dla Polesia pro­
jektu.

Powstała niepodległa Polska. Polesie we­
szło w skład jej obszarów, to też najżywlot- 
niejszem  zadtiniem na kresach powinno być

W MASJATI N.

GENERAŁ W ŁAŹNI.
N ajlepszą łaźnią w naszem  mieście jest 

kąpiel W okser i Syna. T am  m ożna jeszcze 
się kąpać wedle .staroruskiego zwyczaju i do­
stać jeszcze po Kąpieli jakieś chłodniE" — 
Kąpielowi znają  każdego gościa po nazwisku 
i m a ją  doskonalą pamięć. Są też bardzo roz­
mowni. gawędzą z każdym, przystosowując, 
się do zawodu i pochodzenia swoich gości.

W łaśnie do łaźni tej przyszedł niew dzia­
ny  tu jeszcze dotąd g o ść : generał. Była to 
wysoka osobistość, ałbowiejm przed tygo­
dniem  zam ianow any został gubernatorem . ~-‘ 
P rzyby ł w towarzystwie ad ju tan ta  swego, 
młodego .oficera.

Najstarszy; kąpielowy1 wiraż z pięciu po­
m ocnikam i cisnęli się dokoła igenerała. by  
oczyścić fhju! ławkę. Jeden  zdjął z niego 
płaszcz, d rugi czapkę. Jak1 muchy! dokoła 
miodu, tak służba cala zaroiła się, około do­
stojnego gościa.

Ale generał rzekł do oficera tak głośno-, 
aby: wszyscy mogli to usłyszeć-

— Żwierzchnicy m uszą być popularni 
Wiśród ludiu; gdy przystosow ują się do jego 
zwyczajów, pozyskują też zaufanie ludzi. T a 
kąpiel tu jest prawdziwie ro sy jską  kąpielą 
i każdy, prawowierny1 Rosjanin powinien tu 
się tu  kąpać- Czyż nie ta k ?  1

— W  naszej szkole kadeckiej... począł 
mówić głosem cienkim mały' oficerek,

przez „bogów i ludzi” .
podjęcie na nowo. uprzednio rzuconego pro­
jektu. odwodnienia tyich olbrzym ich przestrzel 
ni leżących bezużytecznie, będących jedynie 
siedliskiem bakcylów m alarju  W ym aga to 
oczj^wiście wielkich sum pieniężnych, opła­
ci się to jednak pod każdym  względem. — 
Przedewszystkiem spełni Polska swe wiel­
kie gadanie, jakie jej wskazuje postęp: wy­
zwoli ludność z nędzy, dając jej dostate­
czną ilość ziemi, i to dobrej, gdyż bagna za­
wierają w sobie pewne składniki, powstałe 
przez rozkład rośliu. jak n!p. próchnicę, któ­
re czynią glebę urodzajną, podniesie w ten 
sposób stopę życiową chłopa,* poleskiego, a 
co zatem  idzie
PODNIESIE KULTURĘ I CYWILIZACJĘ 

TEGO PIERWOTNEGO KRAJU./
Z drugiej strony1, usuniętemu zostanie w1 

ten sposób podatne na wszelkie agitacje ko­
m unistyczne podłoże, nędza bowiem i ciem­
nota ludu  stanowią znakom ity teren, dla 
przyjm owania wszelkich tego rodzaju  haseł. 
P ózatem ‘Polesie będzie mocniej związane z 
Polską niż dotychcz\vs.

Poliszuk nie jest ani Białorusinem , ani 
U kraińcem , stanowi
s w o r s T Y  e l e m e n t ;  p o d  w z g l ę d e m

NACJONALNYM.
Niem niej jednak oba wymienione kierunki 
narodowe, ście va ją  się na tym  terenie i w 
tyn wypadku kierunek ukraiński, jako ży­
wotniejszy' góru je  nad białoruskim .

Stolicą niejako Polesia, jest Pińsk, mia­
sto położone nad  rzeką Piną, dopływem Pry- 
p ec i.

Za czasów zaboru, m iasto to liczyło oko­
ło 60.000 mieszkańców, kwitło pod wizględem 
przem ysłu, handlu i kom unikacji wodnej, 
z racji swego dogodnego położenia nad spla- 
wną Prypecią. po której kursow ać mogą n a­
wet 'wielkie parowce -Prypeć wlpnda do Dnie­
pru. a  ten system  rzek. stanowił znakom ity 
to r kom unikacyjny między1 U krainą a tą  
częścią kraju. T ransportow ano przeważnie 
produkty! rolnictw a, kw itł rów nież1 handel ry ­
bam i. W które Prypeć obfituje. Obecnie, gdy1 

ggranica polsko-sowiecka została zamknięta, 
H A N D EL (USTAL. PRZEM Y ŚL PO D ­

-U P A D Ł .

— Całkiem słusznie — przytakiwali ką­
pielowi. m yśląc o spodziewanych wielkich 
napiwkach... /

— Ale kto tu jest najlepszym  kąpięlo- 
wym ? — zapytał generał — bo potrzeba mi 
takiego, k tó ry  dobrze rozum ie swój zawód.

—i ,Mykita i Aleks\4 ci dwaj najdłużej tu  
służą — rzekł zarządca i kazał też ich ob'u 
natychm iast zawołać.

— 'Gzy jesteś też oewny, że dobrze ro- 
zum ieją się na  rzeclzy? — dowiadywał się 
generał.

— (Mykita zadowoliłby nawet samego ca­
ra... Mykito... ekscelencja życzy sobie1. by,ś 
go Skąpał.

— N a rozkazy, — odparł Mykita spokoj­
nie i z godnością.

G enerał siedział już całkiem  rozebrany  
na  ławice i z zadowoleniem klapał się po 
wielkim brzuszku.

D la iMykity wszyscy nadzy Indzie są zu­
pełnie sobie rów ni; w szyscy taką sarną m a ją  
skórę, W ydaje ,mu się, że generała tego już 
kiedyiś gdzieś wiciżiah Zawiadowca przyniósł 
rózgę wierzbową i dwń kawałki najlepszego 
m yd lą : nawal m ydła migdałowego dla gene­
rała . a żółtkowego d la adjutanta. Aleksy m ył 
młodego oficera. Mykita zaś. generała. T arł 
z zapałem  kosmate ciało, ale nic sonie Drzy- 
pomnieć de mógł. Generał by ł zadowolony 
i wciąż zw racał się do oficera z pytaniam i: 

i — No jakże, braciszku, podoba ci się 
tu ta j ?

— AV naszej szkole kadeckiej... zaczął 
oficerek swoim cieniutkim głosikiem.

G enerał zapytał śm iejąc się:

Pińsk również, obecnie liczy około 25.000 
mieszkańców. P ińsk m a jednak przyszłość 
przed sobą. o ile bowiem stosunki m iędzy 
Polską a Rosją się poprawią.
PHŚijSK MOŻE W RóCIĆ DO DAW NEJ PO­
ZYCJI. JAKO OŚRODEK HAN DLU  I KO­
MUNIKACJI R Z E C Z N E J ZE W SCHODEM

Obecnie kursuje kilka statków pasażer­
skich między Dawiagródkiem. miasteczkiem 
polożonem blizko ujścia H orynia z Pińskiem . 
W  Pińsku znajduje się również port m a ry ­
narki wojennej. Samo m iasto niema Charak­
teru  wschodniego, jest ludne i czysto u trzy  
mune.

Pińsk posiada kilka fabryk dużych, prze- 
dewstfystkiem olbrzym ią fabrykę zapałek ; — 
przedtem firm y Progres-W ulkan. dalej dwie 
fabryki (dykt. huta szklanna. kilka tartaków.

iWARUNKI ŻYCIA PR O LE TAR J ATU 
PIŃSK IEG O  SĄ CIĘŻKIE, 

produkty żywnościowe są stosunkowo drogie, 
place we fabrykach m ałe, jak .również wa­
runki pracy, szczególnie w hucie szklanej 
są przykre.

Istn ieją tam  dobrze zorganizowane zwią­
zki zawodowe. Tam tejszy kom itet PPS. je>st 
nader żywotny, towarzysze tam tejsi m a ją  
wielkie wpływy w radzie miejskiej i w in ­
nych Urzędach samorządowych. O rganizacja 
TL Lr. R. w Pińsku rozw ija się doskonale, 
szczególnie sekcja sportowa, k tó ra  na tym 
terenie odnosi poważne sukcesy. Zaznaczyć 
należy znam ieniu7 fakt. iż ludność wiejska 
doskonale rozwinie działalność PPS., idącą 
w kierunku obrony praw i interesów  tak 
p ro le tarja tu  miejskiego, ja k  i wiejskiego. To 
też prawie w każdej Wsi jest kom itet PPS. i 
ludność poleska garnie się pod1 sztandary! so­
cjalizm u.

A co będzie z pronneą dla powo­
dzian?

W :\RSZ.\W A. -22. 9. (AWY Dzisiejszy 
R obotn ik1 zwrąoa uwhgę na fakt nie o b o -- 

w iązywania ustaw y sejmowej o a sygnowaniu 
25 (miljonów złotych na powodzian w1 Ma- 
łopolsce wschodniej. U staw a ta  nie -mogła 
'być zatwierdzona przez Senat ze wlzględu na 
uniemożliwienie Senatowi zebrania się.

— Czy m acie tu także łaźnię parową.
— Rozumie się, — odpowiedział Mykita. 

prawie obrażony.
— Zaprowadź mnie więc, tam. — Lubię 

zwyczaje rosyjskie. Jestem  wrodzonym Ro­
sjaninem , Moi przodkowie byli rów nież Ro­
sjanam i. W szak i ty1 jesteś R osjaninem ?

— Pochodzę z gubernji tam borskiej. z 
Kosławskiego powiatu ?

— Z Kosławskiego powiatu'.
Gdy: generał w\ powiedział te słowa. My­

kita nagle przypom niał sobie, skąd znał ge­
nerała. W łaśnie ten generał w targnął był 
z kozakami i arm atam i 9b jego miasteczka 
ojczystego, aby ..uspokoić11 naród. I wtedy 
właśnie kazał Mykitę obić batami. Jeszcze 
w tydzień potem Mykita nie m ógł siedzieć.

Weszli do łaźni.
General w ydrapał się n a  najwyższy sto­

pień i kazał oficerowi uczynić tosarno.
— A teraz. Mykito. bij m nie wedle praw ­

dziwie starorosyjskiego zwyczaju, a ty. Ale­
ksy1. Jego Wysokość. Zobaczymy kto dłużej 
wytrzyma. Ty. młody’ człowieku, masz la t 
dwadzieścia trzy. a ja  pięćdziesiątkę. Od nas 
starych 'm usic ie  się uczyć 1 Jazda więc My­
kito !

A Mykita podniósł rózgę. W  tej chwili 
żywo stanęło mu przed oczyma. jak został 
publicznie obity; i począł obrabiać grzbiet 
energicznie generałowi z przyiegłemi częścia­
mi ciała. Generał zawracał oczyma, stękał, 
ale pyta! oficera:

— Jakże się teraz m asz ?
— O. gorąco — jęknął ad ju tan t — u 

nas. w szkole kadeckiej...
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Po sparaliżowaniu m l ustawodawczych. 1
Przerw anie obirad sejmowych przez rząd, 

nie pozostało oczywiście bez odpowiedniego: 
wrażenia. Niechęć czy niem ożność w spółpra­
cy  rządu  z sejmem wszędzie na świacie1 koń­
czy się albo u stąpieniem rządu  albo rozwią­
zaniem parlam entu. U nas pd roku nie cihcie 
się zrobić ani jednego, ani dKugiegc. tylko 
u trzym uje się przez tak długi czas wido­
wisko, k tórem u napraw dę trudno dać n a­
zwisko.

To poniewieranie przez władze wykonaw­
cze. ciałem prawodawczem. do którego na­
leży kontrola nad rządem, m usi się skończyć 
zwichrzeniem wszystkich pojęć i wpojeniem 
w społeczeństwo lekceważenia dla u s tro ju  
parlam entarnego. Wszelkie zastrzeganie się 
„Głosu praw dy'1, że ani rząd, ani P iłsud­
ski nie dążą do dyktatury , nie wiele pomoże 
bo czyny mówią więcej, niż słowa.

P rasa  rządowa, k tó ra brak argum entów  
zastępuje tupetem, znalazła się w najgłup- 
szem położeniu. Udawać demokratów i b ro ­
nić wszystkich posunięć rządowych na dłuż­
szą m etę udać się nie może. Wdasz**a n a j­
głupszy. uzna  się n a  tej dwulicowości. »

Jakiś zrozpaczony dziennikarz sanacyj­
ny, wpadł n a  pom ysł nazwania opozycji sej­
mowej „liberum  veto“. Twierdzenie to jest 
bardzo  ryzykowne, bo kto tu ta j zgłasza li­
berum  veto. rząd  m ianowany, czy  sejm 5 
przymiotnikowem praw em  w ybrany ? N a to 
pytanie nie tru d n a  jest odpowiedź.

Oto
KILKA GLOSOAY PRASY 

warszawskiej w tej kw estji:
AV „ Robotniku11 tow. Niedziałkowski od­

roczenie sejm u n a  miesiąc nazywa
UCIECZKĄ RZjĄDU |

I pisze:
„Nie w iem , ICzy panow ie Iministrowie zdają so ­

bie sp raw ę z Wrażenia, jakie wywoła, a  w łaściw ie 
już w yw ołało, w czorajsze ,,posunięcie" z o d ro ­
czeniem ledw o zaczętej nadzwyczajnej sesji sejm o­
wej. Pom ysłow ość rządu jest niewątpliwie duża. 
Zamknięcie sesji sprow adziłoby niezwłocznie ż ą ­
danie zw ołan ia now ej; odroczenie mieści się w 
ram ach Konstytucji i przez całych dni trzydzieści 
nie pozostaw ia  w ręk ad i Sejmu żadnego konsty- 
t ic y jre g o  środka odpow iedzi.

Niemniej wszakże is to ta  sprawy nabrała barw

— SZobaiczylm^, kto dłużej wytrzyma — 
wyrzekł powołi przez zęby) cedząc, genera ł; 
potem zwrócił się do Mykity i wylszeptał.

— Co z tobą. zwariow ałeś ?
— .Zawsze tak rob im y — odparł M ykita 

i b ił dalej z największym spokojem. Cie-
nno-sine plamy pokryły już obrzękłą skórę 

generała. W końcu udało się oficerowi ujść 
wytrawnymi rękom  Aleksego.

N a pół żywy i jęcząc usiadł. Generał, 
k tó ry  niecierpliwie Czekał n a  tę  chwilę, rów ­
nież się podniósł, jak ra k  czerwony na ca- 
łeirt loiełe.

— No. nie chcę powiedzieć, młody) czło- 
w.eku, ale imy starzy przecież jesteśmy1 sil­
niejsi.... ,

Mykita z największą troskliwością pod­
pierał generała  na  drodze do garderoby. — 
G enerał nie m ógł siedzieć, tak okropnie pa­
liła go jego szlachetna część ciała.

K iedy Mykną potem wyprowadzam gene­
ra ła . wsunąwszy, do kieszeni napiwek j rzekł 
cicho

— To ekscelencja dostała oaęmnfe zą 
roł 1905. ekscelencja kazała tunie wyichlo- 
stać publicznie w W iadykanie ! ;

G enerał poczerwieniał jak burak', ale z 
uśmiechem powiedział do ad ju tan ta ; <

— Jakże prześliczne są  nasze starorosyj- 
skie zwyczaje ! — P rzyw raca ją  człowiekowi 
zdrowie.

Mimo to generał zm uszony by ł przez 
tydzień icały leżeć w łóżku. Do łaźni zaś 
już więcej nie chodził... i

wręcz jaskrawych, sta ła  się jasną dla szerokich 
mas, dla całej Opinji publicznej.

Kraj wie dotąd, ponad  wszelką wątpliwość, że 
Rząd nie ćhce, |Uby Sejm pracow ał; z praw a roz­
w iązania Izb Rząd użytku nie robi, wysila energję 
ha to , by w ładza ustaw ędaw cza W Polsce —  zgod­
nie z bajką o tajem niczym  Człowieku ,—  nie m ogła 
'żyć, ale nie m ogła  i umrzeć.

Był czas, kiedy 'urozm aicone figle Rządu pod 
adiesem  Sejmu oburzały jednych, podobały się 
innym, budziły oklaski, Igniew, żal, złośliwą ra ­
d o ś ć  Dziś społeczeństw o ireaguje po części znu- 
dzeweni, przedew szystkierr zaś zgorszeniem . I 
panow ie m inistrowie, i dziennikarze rządow i lu­
bili ujm ow ać zabaw ę władzy wykonawczej z w ła ­
dzą ustaw odaw czą Państw a ze strony wesołej. 
Skrzyło się od „dowcipów1", przechoaząccych nie 
raz  w  zniewagi, od  lapidarnych określeń, pełno 
mieliśmy dotkliwych kopnięć, to  znów pobłażli­
w ego klepania po  ram ieniu. Dziś śmiech urzędo- 
wyćh „przedstawicieli społeczeństw a" rozbrzm ie­
wa w c.szg i iw... pustce. Zdaje mi się, że panowie 
m inistrow ie nie zauważyli w zapale gry jeanej 
„drobnej" rzeczy: parlam entaryzm  w  Polsce jest 
kam ieniem  węgielnym Konstytucji; n iepodobna na­
uczyć ludzi jednocześnie Ikjpić z Sejmu i szanow ać 
Konstytucję. P rzez szereg miesięcy m ów iono z u- 
śmiecheim ironji o posłach i Sejm ie; dziś mó­
w i s ię  z  tym  sam ym  uśmiechem o ustawie konsty­
tucyjnej Rzeczypospolitej.

Polska istnieje 'wszystkiego osiem lal! Czy 
nie za  słabe są  w iązadła państw ow e dla k ark o ­
łom nych „dośw iadczeń"? Jeden z wybitnych teo ­
retyków socjalizm u europejskiego m ówił do mnie 
przed tygodniem  w  Brukseli: „‘historia nie zna 
równie lekkomyślnej burżuazji, jak wasza, i rów­
nie lekkom yślnego Rządu, jak w asz".

*

. N aprzód11 w artykule p. t . : 
„DYKTATURA11 

stwierdzą, że parlam ent w Polsce został zu­
pełnie unicestwiony, przyązcm zastanaw ia 
się. jaki był cel tej dyktatury  rządu.

„Gdzież ten wielki jce!, gdzież ta  idea, k tóra 
uzasadnia dyktaturę w  Polsce? Co tak iego  ro­
bi rząd obecny, fcoby go w yróżniało od rządów 
poprzednich? S tara  się o pożyczkę zagranicz­
ną. Do tego potrzebna dyktatura? Załatw ia „ka­
wałki" bieżące. Do tego  po trzebna dyk ta tu ra? 
Ściąga podatk i i  w ypłaca pensje. Do tego potrze­
bna dyktatura?

Unicestw iono parlam ent, odebrano narodow i 
p raw o  rządzenia sobą. Do jakiego celu? Na to  
nasuwające się nieodparcie pytanie nikt nie daje 
żadnej odpowieafzi i nikt też jej nie zdo ła  wymy­
ślić".

Zdaniem b K ur je ra  polskiego11 sytuacja 
jest ja sn a : Sejm nie jest zdolny! do pracy: 
i odrazu przybrał charakter dem onstracyj­
ny. W  artykule „Sposób1 rządzenia11. „Ku- 
r je r  polski11 pisze: ,

„W ezbrana od czasu zamknięcia ostatniej se­
sji niechęć do l ządu znalazła wreszcie upust. Gdy­
by tak  Sejm ow i tem u pisane było dłuższe życie, 
m ożńaby pom yśleć, iże Idobijże, iż Się tak  te  wszyst­
kie nienawistne afekty odrazu  wyładow ały, bo po­
tem , w  spokoju ducha zahraćby się m ógł do p ra­
cy. p o  takiej „kata.rsis". Ale na te prace się nie 
canosiło  i idziwić Bię temu n)e m ożna. Zadania by ­
ły i są pow ażne a czasu m ało. Rząd, który pod­
czas pierw sz. posiedzenia kwiecił konsekwentnie 
nieobecnością, zajął zrazu w obec tej pierwszej d e ­
m onstracji Sejmu stanow isko przez wywiad, k tó ­
rego  udzielił p. w iceprem ier B arteł swojemu o r­
ganow i. W yw iad ten streścić się dawał w  jed- 
nem  zdaniu: ,Sejm tm a Araw o, a rząd ma czas. W y­
glądało  tak, że rząd sobie oczywiście niewiele 
rob i z tych demonstra.cyj. Istotnie, rząd, jak 
wnosić m ożna było  z różnych głosów  i odgłosów  
był zdecydowany sesję odroczyć.

Z punktu w idzenia m erytorycznego t. zn. ze 
względu na spraw y, którem iby się Sejm m iał był 
zająć podczas tej sesji nadzwyczajnej, odrocze­
nie to  nie nasuw ałoby poważniejszyćh zastrzeżeń. 
Ten Sejm nie jest już zdolny do pracy a  W tej sy­
tuacji i w tej atm osferze pracow ać przecież nie ■. 
m ożna".

Artykuł Kończy  się uwagą:
„Trudno nie poczytać tego rządow i za złe, 

że utrzym uje przy życiu ciała ustawodawcze, kto-: 
re uw aża za niezdolne do pracy. W  tych warun-. 
kach jak o  postu lat pierw szorzędnej wagi dla p ań ­
stw a wysuwa się jak najrychlejsze rozw iązanie 
ciał ustawodawczych".

• * i
„W arszaw ianka11 w art. i  i

„ZŁOTA KSIĘGA11
pisze, że:

„pow staje pow oli Z łota Księga herkulesowych 
p rac obecnego rządu, w tej dziedzinie ustro jo ­
w o -  konstytucyjnej:

„Jeśli w Konstytucji naszej brak bliższych p o ­
stanow ień o  odraczaniu Sejmu, a głucho w łym  
względzie o seji nadzwyczajnej, to  jeanak jedno 
jest jasne. Nie n a  to  Konstytucja stw arza  praw o 
Odbycia sesji nadzwyczajnej ina żądanie Sejmu, aby 
niweczone ono  było równocześnie odraczaniem . 
T aksam o Konstytucja nie zaw iera wogóle wzmian 
ki o zam ykaniu sesji nadzwyczajnej, a jednak ja­
sną jest rzeczą, iż zw ołanie sesji na żądanie Sejmu 
i następnie dow olne zam knięcie jej np. przed 
pierw szem  j>osiedzeniem lub w ciągu niego n ie 
mieści się w pojęciach Konstytucji. Jesi bowiem 
jeden przepis... tajny, k tórego  K onslylucja n ig­
dzie nie wym ienia, a który jednak wszędzie tkwi, 
m ianowicie... zdroWy rozsądek, Któremu sp rze­
ciwu a się wszystko, (eo om iia i niweczy zawarte 
w Konstytucji wyraźne postanow ienia.

Najzupełniej n iew arto  poświęcać sporow i o 
to  choćby jedno słow o. Byłoby to  poniżej god-. 
ności ludzkiego ~ozumu (niepoddanego sanacji. 
Zarazem  zaś byłoby to  zupełnie niecelowe, gdyż 
naw et do prow adzenia sporu  niezbędne są ja­
kieś wspólne pojęcia, a tu ich niem a".

*
„K urjer por.11 pisze:
SKORZYSTANIE Z PRZY W ILEJU

rządu do odraczania sesji sejmowej zdarza 
się tak sam o  p o  raz pierwszy w naszem życiu 
konstytucyjnem, jak p o  raz  pierwszy zdarzyło 
sie skorzystanie z jirzywileju posłów1 do wnm-. 
sienią prośby o zw ołanie nadzwyczajnej sesji. 
Twórcy obowiązującej konstytucji redagow ali ją, 
jak w iadom o, pod kątem  widzenia ówczesnych 

„aktualności" politycznych i pragnęli zabezpieczyć p o ­
dwójnie interesy obozu, do którego należeli.

Na w ypadek, gdyby rząd z jioza „obozu" 
nie zwoływał sesji sejmowej po za sesją budżeto­
w ą, zapewnili „obozow i" praw o ^piuszenia rządu 
do zw ołan ia sesji. Na wypadek, gdyby „obóz" 
objął rządy, zapew niali m u m ożność odraczania i 
zam ykania dow olnego sesji sejmownj. Przysłow ie 
francuskie m ówi, że „k to  zbyt dużo obejmuje, źle 
ściska".

Jeden przywilej wykluczał bowiem  wszelką 
w artość drugiego. Twórcy konstytucji nie przewi­
dzieli, że z przywheju rządow ego m oże równie 
dobrze skorzystać rząd ,miły „obozow i", jak i 
rząd  n ia n iły  i że wobec tego wszelka idea zw o­
ływ ania sesj' nadzwyczajnej, wbrew woli rządu, 
m oże być zaw sze przez każdy rząd, obdarzony 
zaufaniem  Prezydenta Rzulitej, tidarem niona- 
Tirudniej zrozum ieć, 'że nie orjentow ali się w 
tym stania rzeczy in icjatorow ie wymuszenia obec 
nej sesji nadzw yczajnej: należy chyba tedy przy­
puszczać, że to  wym uszenie było raczej tylko 
aktem propagandy  taktycznej, obliczonej na o -  
kres przedwyborczy, i że posłow ie, którzy pod­
pisali petycję do P rezydenta Rzpflitej o zw ołanie 
sesji, z góry pragnęli odgrywać role ofiar „prze­
w rotności" rządowej". s

*
ZŁOŻYĆ MANDATY. CZY N IE  ZŁOŻYĆ!

..Gazeta warszawska11 byłaby',' zatem, żeby 
złożyć  .mandaty7', ale obawia się. że w m iej­
sce posłów przyjdą ich zastępcy,':

„Zwolennicy idei sam orozw iązahiości gó ro ­
wali. W skazywali na konieczność uchwalenia tego 
wniosku jako  jedyną form ę wyjścia. Rząd bowiem 
nie chce Sejmu rozw iązyw ać, ale rów nocześnie 
nie dopuszcza a o  do piracy. Słyćhać było też 
głosy, iż odpow iedzią Ina postępow anie rządu 
w obec reprezentacji narodow ej winno D yc gre- 
injaine złozenie m andatów , lecz z drugiej strony 
w skazyw ano zaraz, iż wedle konstym eji i o rdy­
nacji wyborczej m ożnaby zaraz pow ołać  na ich 
miejsce zastępców. A czy niktby nie przyjął m an­
datu zastępcy?"
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Posol, który wystąpił z frakcji komuni 
stycznej, o komuniźmie.

Poseł A. Paszczuk. jeden z wybitnych 
działaczy komunistycznych na  naszej arenie 
sejmowej, zgłosił ostatnio swoje wystąpienie 
z konn in isty^ne j frakcji poselskiej.

W ywołało to żytve zainteresow anie we 
wszystkich politycznych kolach, nie zawadzi 
przeto zapoznać i naszyćh czytelników z po­
wodami, które skłoniły p. Paszczuka do zde­
cydowanego kroku.

1 O ploty wach swojego w ystąpienia eks- 
ko|raunista tak  inform ow ał współpracownika 
lwowskiego ,.D iła“ :

Inform acje w ..Robotniku” i innych ga­
zetach z dnia 16. hm  — mówił p. Paszczak 
oparte są na  moich własnych inform acjach. 
Ja  iw samej rzec/jy, wystąpiłem z kom unisty­
cznej frakcji, a powody mojego postępku są 
następujące. N ajw ażniejszym  powódem jest 
to. że sejmowa kom. f r a k c j a  broni in tere­
sów ukraińskich spraw1 nie z punktu patrze­
nia na  dobro ukraińskiego narodu, a z m ię­
dzynarodowego kom unizm u1. J a  ” erzyłem 
przez pewien czas. że jedno z 'drągiem m ożna 
pogodzić, a to z tych przyczyn, że m arksizm , 
w leninowskim pojęciu kładzie soli i ? za cel 
tak (klasowe jak i narodowe wyizwolenie.

'P raktyka jednak i w1 Sejmie i tam . gdzie 
te ideje przeprowadzane są w; życiu udowa­

dnia rozb rat pomiędzy teorją. a rzeczywi­
stością. '

W ina tego leży w tern. że centrum  ko­
m unizm u jest Moskwa, a realizatoram i m ar­
ksizmu chcą być Rosjanie, przeniknięci na 
wskroś (wiełkopaństwowym, imperializmem. 
Siedząc, za stosunkiem i za biegiem wiylpad- 
kow n a  sowieckiej Ukrainie doszedłelm do 
przekonania, że związkowa sowiecka konsty- 
tucja  jest tylko płaszczykiem, pod1 którym 
przeprowadza się pełne ekonomiczne.-polity­
czne. a naw et ku ltu ra lne  uzależnieńie od 
Moskwy.

Jakie jest stanowisko posła Paszczuka o- 
becuie do kom unistycznej p a rtji?  N a to po­
seł odpowiedział, że po gruntów nem zbadaniu 
swojego ś*.viatopoglądu. przestał być kom uni­
stą. a obecnie d0 żadnej pa rtji nie należy1.

W  (wywiadzie tym  wspom niał także z nie- 
ufnośeią o polskich członkach kom unistycz­
nej frakcji (jest tylko dwu1. U kraińców 1 było 
5-ciu.i), tw ierdząc.'że po wprowadzeniu diykta- 
turyl 'w  Polsce, polscy1 komuniści będą sobie 
poczynali podobnie jak rosyjscy.

Po przestudjowanm  tego wywiadu widzi 
się wyraźnie, że zasady posła Paszczuka są 
podszyte (zdecyaoWanym nacjonalizm em . — 
I ten człowiek był jednym  z najw ybitniej­
szych członków kom unistycznej frakcji.

„Niech żyją Sacco i Vanzetti“.
F iask o  francusko-am erykańskiego  „św ięta  narodowego**.

Z P aryża  donoszą q o  „Aitbeiterzeitung” : 
Święto narodowe, które Poincare zarzą­

dził ku czyi legjonistów am erykańskich, do- 
pizekało się żałosnego fiaska. Ludność pary­
ska ńie b ra ła  udziału w1 nroczylstośici. k tó ra  
stała się wobec tego urzędowo-inilitarystycz­
n ą  m anifestacją. Pochód legjonistów posu­
w ał się przez Pola Elizejskie, k u  ratuszow i 
między dwoma szpaleram i wojska i gwardii 
republikańskiej. Delegacje legji am erykań­
skiej z rozimaitylch stanów 1 wystąpi IŁ) w* dzi­
wacznie operetkowĄćh uniform ach, a liczne 
orkiestry wojskowe, również karnawałowo 
przebrane. gTaty m nrsze wojskowe).

Miimo. wszelkich środków1 ostrożności 
przyszło do przykrego dla „święta“ zajścia 
w Tirocaaer^e, gdzie sekretarz kom itetu Sacco 
i Vanzettiego krzyknął głośno: „Niech1 żyją 
Sacco i V anzetti“.

Podjczas gay w Paryżu odbywjaty się im ­
prezy na  cześć legji am erykańskiej. — na 
przedmieściu Cliehy komuniści zorganizowali 
kontrdem onstrację w połączeniu1 z nazw a-

niem jednego z tam tejszych placów, placem 
Sacco i Vanzettiego. Około 6 godz. wieczo­
rem  padl strzał na flagę am erykańską, k tó rą  
wywiesiło jakieś przedsiębiorstwo, sklep z ime 
blanii. ale nikt nie odniósł szkody. Podarto 
też kilka [Chorągwi.

Także w innyłcti miejscowościach kom u­
niści urządzili podobne dem onstracje, jak w 
W ersalu. W St. Etienne. w! Breśt. N id  doszło 
nigdzie co wypadków.

„PopulaireL  socjalistyczny ogłosił ten 
dzień. tj. azień 19. bm. jako dzień żałoby 
pro letarja tu  tnświęcorty, piamięci Sacca i 
Vanzettiego i wydal hasło: zupełne wstrzy­
m anie się od wszelkich uroczystości i mani-, 
festacyj.

■Przeważnie m iasta z >socjalisty|cznemi 
Większościami gm innem i posłanoWity w1 dzień1 
19. w rześnia w strzym ać się od m anifestacyj 
na  cześć legji am erykańskiej. Są to m iasta: 
S tras$burgl. Toulouse. Lille, Viennel i Car- 
n ia n .

Nowy rząd narodowy w Chinach
Nowy 'rząd narodowy',, rozpoczął 20. bm. 

czynność swoją w NankingU. Rząd będzie 
kontrolowany przez komisję, złożoną z pię­
ciu wybitnych członków K uom intangu (par­
tji narodowej). W ładza wykonawcza powie­
rzona została .siedmiu m inistrom  i dwóm ’ a- 
dom.

Władze wojskowe w H arikau zaareszto­
wały licznyjćh agentów1, przypuszczalnie ko­

m unistów. których oskarża się o przem yce­
nie 140 pak dynam itu1, pochodzenia niemieje- 
kiego. Rewizja, przeprowadzona dMgłównej 
kwaterze kom unistycznej doprowadziła dó 
odkrycia dynam itu i dokum entów. — 
Władze zredukowały Wszystkich byłych ko­
m unistów. k tó rym  nlząd był 'dał posadki, gdyż 
wątpią W szczerość ich w ystąpienia z piartji 
kom u n i stycznej.

Wywóz zboża z Polski ułatwiony!
Czego n ie  w iedzą w  Polsce, w iedzą w  Czechach.

W  „Naprzodzie” czy tam y :
Szum nie reklam ow ana akcja rządowa, 

tw orzenia przez Bank Rolny rezelrw zbożo- 
wylclh W kraju — skończyła się na niczem. 
natom iast przyszło po cichu zezwólenie na 
wywóz zboża z Polski. Stało (się to  w1 n a j­
większej tajem nicy przed polską ogniją pu­
bliczna.. pi zea p rasą  polską. W szelako de­
kret prasow y zapom niał oaebrać debit pocz­
towy [ryczałtowo wszystkim dziennikom za­
granicznym . Nadszedł tedy db nas num er 
„P rag e r P resse”, zaw ierający następujące

doniesienie z W arszaw y:
..Przedłużone niedawno aż do 30. czerw­

ca 1928 "oku cło wylwózowe na żyto w wy­
sokości 15 zł. za 100 kg., zostało przez wyr- 
daue właśnie rozporządzenie złagodzone w. 
tym  kierunku, że m in ister rolnictw a został 
upełnomocniony1 do udzielenia Pań stukowemu 

"Bankowi Rolnemu pozwólenia Ina WiyiWóz ży­
ta w razie, gdyby się okazał w1 k ra ju  nadm iar 
żyta. lub gdyby m iał nastąpić szkodliwy dla 
rolnictwa spadek cen“.

Pertraktacje w sprawie pożyczki.
WARSZAWA. 22. w rześnia. (A. W .) W edług in­

form acji z kół zbliżonych do  rządu, pertrak tacje z 
firm ą Blair and Cornp'., o raz  Bankers T rust mają-ce 
na celu zaciągnięcie większej pożyczki zagranicznej 
zostaną w znow ione w pierwszych dniach paździer­
nika. Przyjazd przedstawicieli powyższej firmy pp .: 
Fischera i M onneta jest oczekiwany. Istnieje p raw do­
podobieństw o szybszego sfinalizow ania rokow ań fi- 
nansowycn i ukończenia [pertraktacyj w pierwszej p o ­
łow ie października. Pertraktacje te m ają na celu u- 
stalenie kursu em isyjnego pożycźki

Pogotowie litewskie na pogranicza 
Polski

WILNO. 22. w rześnia. (A. W .) Z pogranicza po l­
sk o - litewskiego donoszą, że władze litewskie w d. 
c. utrzymuj? całą s traż  pograniczną w oslrem  po g o ­
tow iu bojowem , szczególnie nad granicą polską gdzie 
poza zwykłą obsadą strażnic przebyw a 1120 po li­
cjantów i część oddziałów  związku szaulisów w pef- 
nem uzbrojeniu. Szaulisi otrzym ali polecenie objęcia 
służby w  miejsce zwykłej służby bezpieczeństwa. W  
gm inadi przylegających do (granicy polskiej pełnią 
oni służbę bezpieczeństw a wraz z policją, patro lu ­
jąc drogi i obsadzając posterunki.

Budowa olbrzymiej piekarni mecha­
niczne! w U/arszawle.

WARSZAWA. 22. 9. (AW). Budowa ol­
brzym iej piekarni miejskiej na  W oli w są­
siedztwie to ru  kolejowego i elewatora zbo­
żowego posuwa się szybko naprzód. Przy! b u ­
dów : tej zajętych jest kilkuset robotników 
Kadłub żelazno-betonowy objętości 27 tys. 
m. sześć, jest już gotów. Instalacje  maszyr- 
nowe nadchoGzą częściowo z F rancji, czę­
ściowo zaś wykonyiwane są w k ra ju  według 
planów [przyszłego dyrektora piekarni itiżl 
Paszkowskiego P race nad budową piekarni 
ukończone będą w połowie, 1928 r. Piekarnia' 
ta  wypiekać będzie w sposób m echaniczny 
50 tys. kg. chleba dziennie, tj. 12 proc. za­
potrzebowania stolicy.

„D zień żałoby** na Litwie.
KOW NO. 22. 9. (AW). Rząd litewski 

przygotowuje nowe antypolskie m anifestację, 
zam ierzając ogłosić ..dzień żałoby” na Litwie 
w1 dniu 7. października jakc w' 7-m ą rocznicę 
zajęcia W ilna przez gen. Żeligowskiego.

Tym czasowy przedstawiciel So­
wietów w P aryżu .”

MOSKWA. 22. 9. (AW). W yjazd nowego 
pharge dhiffaires Sowietów1 p rzy rząd z ie  f ra n ­
cuskim Rosenholza nastąpić m a W biez. tygo­
dniu. Bęozie to nom inacja tym czasow a, zada­
nia bowiem doprowadzenia do porozum ienia 
z F ran c ją  podejmie się nie Rozenholc. lecz 
jeden ~m wybitniejszych dyplomatów1 sowiec­
kich. prawdopodobnie Joffe lub K rostinski

PRZYJAZD POSŁA SOWIECKIEGO DO W AR SZAW Y
WARSZAWA. 22. w rześnia, (tel wł. )W pierwszych 

dniach października spodziew any jest przyjazd a o  
W arszaw y posła  sowieckiego p. Bogom olow a.

PODWYŻSZENIE KAPITAŁU ZAKŁADO WEGO  
BANKU ROLNEGO.

WARSZAWA. 22. w rześnia. (A. W .) Na wniosek 
m inistra skarbu Rada jmin. uchweliła podwyższyć k a ­
p ita ł zakładow y Państw ow ego Banku ,Rolnego 0 50 
m iljonów złotych do sumy 75 m iljonów złotych. Jest 
to  więc podo jen ie kapitału  zakładow ego Państw ow e­
go Banki1 Rolnego co pozostaje w związku z rozsze­
rzeniem  zadań Banku spow odow anych wzrostem, za ­
po trzebow ania  kredytow ego ze strony  drobnego ro l­
nictwa.

PROCES 0 LUDOŻERSTWO.
PRAGA. 22. w rześnia. (A. W .) Za parę tygodni 

rozjiocznie się tu proces bandy organów  oskarżonych 
o  ludozerstw o. Na ławie oskarżonych zasiądzie 45 
cyganów. Proces po trw a około  4 miesiące.



Nr. 218 „ D Z I E N N I E  C U D O W a * 1 5

Kino
„HO PER NIII" 0 D Z I Ś  W I E L K A  P R E M I E R A „mrrysieRhr"

Najnowszy szlagier z genjainym a rtystą :

H A R R Y  P E L L
w sensacyjnej aferze jakiej dotąd nie było p. t „K R Ó LE W S K IE  K L E J N O T Y " . Film ten treścią i bo ­
gactwem wystawy przewyższa wszystkie jakie kiedykolwiek oglądano z H A R R Y  P E L L E  M.  
Balety i pantominy. Dramat o wysokiem napięciu i emocji. Balety i pantominy.
Z powoda wielkich kosztów filmu zniżki i karty wolnego wstępu prócz urzędowych do odwołania nieważne. 
Początek przedstawień w sobotę, niedzielę i święta w  Koperniku o godzinie 3-ciej, w Marysieńce 3’30, 

w dnie powszednie w Koperniku o godzinie 3 30, w Marysieńce o godz. 4 tej.

Groźne stosunki bezpieczeństwa w ul. Grochowskiej.
P eryferje  m iasta, będące pod dozorem 

VI. kom isarjatu P. P. są najbardziej nawie­
dzane przez szajki opryiszków1. rozzuchwalo­
nych bezczynnością policji. Przed paru laty! 
jeden z tamtejszych mieszkańców1, napadnię­
ty  przez irzezitnieszkówi. zmuszony, bkjl użyć 
strzałów  ala ob:’oif>| przyczem położył t r u ­
pem jednego z włamywaczy. Te skandhliczne 
stosunki bezpieczeństwa do ostatnich czasowi 
nie uległy! zmianie, pomimo zapowiedzi, że1 
W najbardziej zagrożonytch okolicach patro­
lować aędą nocam i konni policjanci.

Jak groźnie przedstawia isię tam  stan bez­
pieczeństwa. świadczy o tern fakt na,stępu-
j W :

Przed paru  tygodniami złodzieje okradli 
W  nocy jednego z lokatorów przy ul. Gro­
chowskiej. bocznej ul. 29-go Listopada. W ów­
czas opryszki dobierali się również do piwńlc;

W  1920 roku w achm istrz W anke pehlił służbę 
tprzez pewien okres czasu we wsi Kłębówka koło  Bia- 
łogródka (dziś na te ry torjum  Rosji sowieckiej). W  
Okolicy grasow ała  wówczas zacnw ała szajka bandy­
tó w , która teroryzow ala ludność m ordując i garbiąc 
n a  drogach.. Zw rócono się do rac h m is trza  W anke- 
go o pom oc, p rosząc go o ujęcie przywódcy bandy. 
O skarżony chętnie się zgodził n a  tę propozycję i 
p rzystąp ił do ,,pracy". Usłyszawszy, iż dwaj chłopi 
W ozbronny  i Chorążuk znają kryjów kę herszta, W an­
k e  .rozpoczął „śledztw o". O skarżony nie wierzył ze ­
znaniom  Chorążuka, który kategorycznie tw ie rdń ł, 
iż  nigdy bandytów  nie w inzjai na oczy i nic o  nich 
tiie  w ie * postanow ił z a  wszelką cenę uzyskać wsttaza- 
nie kryjów ki.

W  czasie obławy policyjnej 18. b. m. po­
sterunkowi jprizyjtii;zyim,ali wałęsająca, się po 
ulicach Zofję W ronowską, k tó rą  ze wzglę­
dów  sanitarnych osadzono w areszcie. Aresz­
tow ana n a  drugi dzień zeznała przed' refe­
ren tem  Chrzanowskim, iż zbiegła z domu 
wskutek niesnasek z macochą i zarabiała na 
źyicie jako służąca. W  domu swyićh slużbo- 
dawlciów poznała 'Abla Gassera. rzekomo a- 
genta handlowego, k tóry1 pewnej niedzieli na- 
imówił ją  do .udania się z nim  na przechadzkę. 
Z osobnikiem tym  W ronow ska spędziła oalą 
noc 'w hotelu, poczein mdyiwiauum to  zapro­
ponowało jej Wspólne pożycie. W ronowska 
zgodziła się na to. po pewnyjm jednak czasie 
porzuciła go i w stąpiła ponownie do służby;. 
G asser nagabyw ał ją  w1 dalszym ciągu1 i 
wskutek częstego wychodzenia z domu wy-

' W ojciech P ituła. rolnik, zaim. w Czyżkach! 
poci Lwowem, znalazł w polu zapalnik od 
szrapnela. k tóry  przyniósł do domu. — Jako 
praktylczny gospodarz Postanowił .metal użyć 
jako kowadełko dlo klepania kosy i w tym  
Celu postanowił umocować go w drzewne.

willi inż. 'Majewskiego.
W czoraj W nocy, szajka złożona z trzech 

rzezimieszków znów, Usiłowała w łam ać się 
dó realności inż. Majewskiego, któhty,- zbu­
dzony szm erem  .strzelił kilkakrotnie z rew ol­
weru. W celu odstraszenia opryszków1.

Czując się jeanak w tych stronach jak  
u siebie w domu włamylwiacze nie oadalili się 
po strzałach lecz przeczekawszy przez pe­
wien Czas. z zem sty obrzucili willę kamie­
niami, przyczem wybili W okuach 4 szyby.

Fakt ten  nie potrzebuje kom entarzy. — 
gdyż dosadnie świadlczy1 o stosunkach bezpie­
czeństwa U tej dzielnicy.

Komenda policji w inna przeto wysyłać' 
częste patro le i w te strony i oczyścić je 
z band opryszków, grasujących dotychczas 
bezkarnie.

bić po całein p e le  Cho.rążuka. Kiedy po kilku p o ­
tężnych uderzeniach karabitt się złam ał. W anke sięg­
nął po  drugi. R ozpoczęta się znow u nieludzka scena. 
Bezbronny, oblany krw ią ch łop  w dalszym  ciągu za­
klinał się, że o  niczem nic nie w je, a w achm istrz Huki 
go  niem iłosiernie w głowę 5 i piersi, druzgocąc mu 
wszystkie żebra i całą klatkę piersiow ą, łam iąc k o ­
ści czaszki i kończyn.

Chorążuk zm arł podczas tej sceny.
W anke po  zdem obilizow aniu osiadł w Lodzi i 

stanął w  charakterze oskarżonego  przed sądem  o- 
k ięgow ym .

Sąd łódzki (sędziowie Ilinicz, W ilecki i O lbrom - 
ski) sk aza ł W ankego na sześć miesięcy więzienia, 
zm nipjszył m u tę  karę do połow y n a  mocy amnestji 
i zaw iesił mu wykonanie kary  na przeciąg lat pięciu...

W  tym  czasie Gasser straci rów nież za­
jęcie. przeto począł ją  nam awiać, a w końcu 
biciem zm usił ją  do zarobkowania n ierzą­
dem. Pieniądze „zarobione” przez W ronow ­
ską Gasser zabierał, sam  zaś nie szukał za­
jęcia. tylko w łóczył się po kaw iarniach i 
przegryw ał W gry; hazardowe pieniądze wy­
muszone od swej ofiary.

N a podstawie tych zeznań niezwłocznie 
aresztowano alfonsa, którego odstawiono dó 
sądu pod Zarzutem  stręczenia do nierządu. 
Gasser b y t «ju'ż k a ran y  i notowany' w! policji.

Dzieje przeżyć tej „upadłej kobiety” d o ­
sadnie świadczą, w jaki sposób powstają kó- 
ryntjanki. lAórych roje w łóczą się. po uli­
cach m iasta.

Po pierwszem uderzeniu obuchem siekie­
ry1. zapalnik eksplodował, pirzyiczem wybuch 
u rw ai Pitnie dwa palce u  lewej ręki, poranił 
go ciężko po nogach, oraz poparzył dotkliwie 
n a  tw arzy

W  pobliżu m iejsca wypadku baw ił się

4-letni syn P itn ly  Józef, który doznał rów ­
nież licznych obrażeń. O fiary wypadku przy­
wieziono na  leczenie do szpitala wte Lwowie.

T u dodamy, że analogiczny wypadek wy- 
bńchu zapalnika zdarzył się w okolicy Bit- 
kowa. o czem podawaliśmy, przyczem zgi­
nęła pewna krawczyni. k tó ra  również przy! 
pracy; posługiwała się znalezioi ,tn zapalni­
kiem'. W obec tego jakieś kompetentne czyn­
ił iki w inny poufczyć ludność o  grożącem  nie­
bezpieczeństwie przy  m anipulow ania zapal­
nikami od szrapneli. granatam i, lub też 
spłonkami, napelniotiemi piorunianem  rtęci.
MMH— — — — W — BB— — —

Rewizje sanitarne w zakładach 
przemysłowych.

Dnia 21. w rześnia 1927 p o rą  nocną W ydział Prze­
m ysłowy M agistratu przy współudziale lekarza m iej­
skiego i p. ' in spek to ra pracy, przeprow adził dal­
szą rewizję san ita rno - przem ysłow ą w piekarniach. 
W  czasie kontro li w ykry to  pokątną wyrobnię cu­
kiernicza w piwnicy realności przy ul. P od  Dębem 
1. 1S, p row adzoną przez Gedalego Hochberga w spo­
sób bardzo  brudny i niechlujny. Na piecu ujrzano 
siedzące, kury, ob o k  zaś pieca jedną zaechłą. W ła­
ściciela tej pracow ni pociągnięto do odpow iedzialności 
za  prow adzenie jej bez upow ażnienia przem ysłow e­
go i nieprzestrzeganie czystości a  sam ą pracow nię 
opieczętow ano. '

Dalej w ykryto tajną p iekarn ię precli Salom ona 
Leinera przy ul. Rybiej 1. 5, po«ątną piekarnię Pej- 
sacha K rem era przy ul. Częstochowskiej, w której 
to  piekarni sp a ł w  chlebarni pracow nik. Dalej wy­
kry to  pokątną w yrobnię nlaeków z cebulą w real­
ności przy ul. Słonecznej 1. 45, gdzie H aja R iadiaus
w ykonyw ała zarobkow anie bez przem ysłow ego upo ­
w ażnienia a pjadk; w ypiekała w 2 rurach kuchennych. 
Pokatne te pracow nie zam knię to , a winnych pocią­
gnięto do odpow iedzią In ości fldm injstracyjno- karnej.

P rócz tego  ukarano kilku właścicieli p iekarń  za 
nie przestrzeganie przepisów  śanitarnycn grzyw na­
mi od 1C do 40 złotych.

W  pracow ni cukierniczej Jaeyera w suterenie re ­
alności przy ul. Śnieżnej 1. 7, zastano  w  nocy dziew­
częta przy pracy, c o ‘ jest niedopuszczalne. Spraw ę
skierow ano za  niestosow anie się do ustawy o czasie
pracy do sądu, ceiem ukarania winnego.

Głodowe płace urzędników Banku 
dyskontowego.

Strejk pracow ników  Banku dyskontow ego trwa 
w  dalszym, ciągu a dyrekcja zajmuje wciąż stanow isko 
nieustępliwe.

Pracow nicy dom agają  się 40 proc. podwyżki, k tó ­
ra  to  podw yżka zosta ła  już przyznaną przez wszy­
stkie pow ażniejsze banki, m. in. Bank Handlowy w 
W arszaw ie, dodatku .m atrym onjalnego w w ysokości 
60 zł. dla bezdzietnych, i 100 zł. dla obarczonych 
rodziną, wreszcie przyspieszenia Wypłaty t. :w . do ­
datku odzieżow ego, bow iem  n a  skutek niskich pen­
sji, pracownicy nie byli w stanie poczynić niezbędnych 
izakupów. ,

W  centrali najniższe płace pracowników  wynoszą 
230 zł., średnie lnie przekraczają 400 zł., jedynie 4 o -  
soby, nie licząc prokurentów , którzy są na specjalnych 
warunkach pobiera ją  p onad  500 zł. Jeszcze niższe 
płace są  w  Łodizi, gdzie zaczynają się od  125 zl., we 
Lwowie od  215 zł. Persona! jest przeciążony pracą. 
Pom im o, iż roboty banku w zrosły o 100 proc., per- 
sonal zwiększony zo s ta ł zaledwie o 10 proc. P raco­
wnicy zatrudnieni są  nrzeszło 10 godz., bardzo  czę­
sto  dyrekcja zm usza ich do pracy w ieczorowej, k tó ra  
trw a od  godz. 8. do godz. 10, a meraiz i 12 w  nocy 

Strejk wywołany zosta ł w znacznym stopniu  bru- 
talnem  i nietaktow hem  postępow aniem  dyrekcji, w 
stosunku do pracow ników , w szczególności zaś p o ­
stępow aniem  dyr. Halperna.

Na czele Rady Zarządzającej Banku sto i Adam 
Tarnow sko ;

WARSZAWA. 22. w rześnia, (tel. wł.) Dziś odoyl 
się wiec strejkujących (pracowników Banku D yskon­
tow ego, -p rzy  licznym udziale pracowników  Banku 
Polskiego, B. Gosp. K,raj. i P . K. O. i

Uchwalono rezolucję, mocą której w spółpracow ni­
cy wszystikidh banKóW solidaryzują się z akcją strejku­
jących, opodatkow ując się n a  ich rzecz W w ysokości 
3 p toc ., o ra z  ‘w razie dalszego nieustępliwego s ta ­
now iska cyrekcji B. Dysk. przyłączą się do akcji 
strejl ow ej,

Trzy miesiące kary za zahalowanie na śmierć człowieka I

Do tego celu posłuży! m u karabin, którym  zaczął 
■ H n m B H B B B n n H B a H

Dzieje „upadłej kobiety", ofiary zbrodniczego osobnika.
mówiono jej posadę.

Fatalne skutki eksplozji zapalnika,
użytego do klepania kosy.
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Trzy tygodnie w Moskwie.
W rażenia socjalnego demokraty.

Dir. Otto Friedlander, socjalista niemiec­
ki. przedsięwziął w czasie feryj letnich po­
dróż Ja'o M oskw Y i na zgromadzeniu' ..Stow1, 
niemieckiej młodzieży socjalistycznej" skre­
ślił swoje wrażenia. — Pojechał na polecenie 
prywatnego przedsiębiorstw a tekstylnego i 
dzięki temu był może pierwszym socjalnym 
dem okratą, k tó ry  znalazł się w „kraju obie­
canymi" i poruszać się m ógł w nim  swobod­
nie bez opiekuńczego kierowniictwh .Sowietów

Tow. Dr. Friedlander, któify 'do dyspozy­
cji Siniał prywatnych tlomaczy. z początku 
skreślił o lhrzyniią siłę propagandystyiczną. 
k tó rą  rozwija Rosja przy! każdej sposobności. 
Tak np. przyjezdnego z zagranicy wita już 
na g ran icy  samej, ogrom na brania z napi­
sem : „Pnołetar jusze wszystkich k ra jó w  łą­
czcie się" ! Tensam  napis czyta się również 
lip. Ina — kałam arzach. Mnóstwo przedm io­
tów większych, wyrabianych w uspołecznio­
nych przedsiębiorstwach nosi na sobie jako 
m arkę ochronną państwa ,.młot z sierpem".

Prelegent barw nie opisał uliczne żyicie; 
w  Moskwie, gdzie
U DERZA UBÓSTWO I NĘDZA ŹLE OD­

ŻYWIANYCH LUDZI.
Albowiem położenie społeczne m as roboczych 
w Rosji nie jest bynajm niej korzystne. Tow!. 
D r. F ried lander zwiedził wiele fabiryk. kiero­
wanych prawie, wyłącznie przez tzw. „za­
wodowych rew olucjonistów ", tj. przez ludzi 
wypróbowanych iw. nielegalnej walce z ca­
ra tem  przez dziesiątki la t prowadzonej. F a ­
bryki p racu ją  staryim parkiem  maszylnowyin. 
d la  odnowienia którego po dziś dzień niem a 
kapitału. P rzy tem  do 90 plroc. p racu je  się 
n a  akord. Place są przerażająco małe W łą­
cznie z godzinam i dodatkowemi. z których 
dwie na  tydzień są dozwolone.
R O B O T N IE  FABRYCZNY ZARABIA 50— 

52 R U BLI M IESIĘCZN IE. 
Tym czasem  isila kupczą ru b la  spadla do o- 
koło połowy w stosunku do przedmiotów co­
dziennych potrzeb Czynsze m ieszkań stop­
niowane są wedle zarobków, ale! zbyt często 
przy'U stanow ieniu ich w ypadają  liiespraWie-
H a n a n H B M H n M H W H H H i

Jeszcze 15 w rześnia rozpoczęli robotnicy 
g a rb a rn i „Nowość" strejk, żeby położyć kres 
stosunkom panującym  w tej garbarn i.

Rozzuchwaleni właściciele nietylko. że nie 
przestrzegali 8-niio godż. dnia p racy  i nie 
dotrzym ywali Cennika według uniowyi z 4 
października 1920 r.. nietylko nie wydawali 
robotniczych ubirań i należnych mbótnikom 
2 stopy Joksu .rocznie, ale jeszcze pozwa­
lali sobie bić robotników po tw arzy  oraz wy­
d a lać  robotników bez żadnego powodu1, p rzy j­
m u jąc  równocześnie nowlych. W szystko to 
m usiało doprowadzić do strejku. k tó ry  zo­
stał 'zwycięsko zakończony: w1 dniu 21 wirze- 
śnia w inspektoracie p racy  na następujących ] 
w arunkach :

1) Cofnięcie dotyichczasowylch bezpraw ­
nych a’edukcjyj; \ >

2) wydawanie robotnikom specjalnego 
u b ran ia  do p racy  i 3 stopy; boksu rocznie, 
zaczynając od stycznia 1927 r.

3) W yrów nanie plac według um ow y za­
w artej w 1926 r. i okólnika 94. jakoteż 
przeszeregowanie robotnikóv po kafegorjach 
pracy; i p łacy ;.

4) Ścisłego przestrzegania 8-mio godz. 
d n ia  pracy1,;

5) Za nadlipzbowe godziny robotnicy' o- 
trzy m u ją : za 1 godz. 50 proc., za następne 
100 proc. ' 1

6) Z powodu strejku żaden robotnik i 
robotnica nie m ogą być wydaleni

Powyższe w arunki udało się wywalczyć

clliwe decyzje. Zwykle ubranie  kosztuje w 
Rosji około 120 publi. *
STO SUNKI M IESZKANIOW E SĄ W RO­

SJI BARDZO LICH E.
Dość często dwie rodziny -imjeszkają w je­
dnej izbie, oddzielane od siebie kreską, po­
ciągniętą kredą. Liczba bezrobotnych, otrzy­
m ujących od rządu  uardźo niski zasuek, do­
chodzi tm iljona. „Delegacjom robotniczym ", 
me pokaźuje się oczywiście nędzy' rosyjskiej. 
Ale nędza ta  najstraszliw i ej. najbardziej o- 
kazuje się
W  OLBRZYM IEJ ARMJI. BEZDOM NYCH 
D ZIEC I SIEROT ŻYJĄCYCH Z ŻEBRAC­

TWA. KRADZIEŻY I PRO STYTUCJI. 
N ędzy tej rząd sowiecki nie zwalcza, nato ­
m iast wydaje olbrzym ie sumy ina propagan­
dę. Podczas gdyi bohaterowie jreklamy rewo­
lucji światowej szwcndaj ą isię po ca łym  świe- 
,«ie. tyle zła czyniąc, wyrasta 'w Rosji 'ge­
nerac ja  zbrodnicza, której wytępienia środ­
kami gwałtu dom agają się jcihłopi.

Jaśniej ;ze przebłyski pokazuje Rosja — 
tylko w nielieznylch urządzeniach socjalnych, 
które icoprawda i w Europie zachodniej są 
znane. . ;

P rzem ysł w 80 proc. jest Uspołecznionym 
Poszczególne 'fabryki złączone w trusty ' p ra ­
cu ją  wedle zasady gospodarki zapotrzebowa­
nia. Ani jeden z kierujących kiomimistówhiie 
otrzym uje płacy wyższej ponad 225 ru b l i : 
podczas gdy techniczni kierownicy zarabiać 
ją  do 750 rubli. Handel pryw atny1 przecią­
żony,., jest podatkami, k tó re  go duszą i ko- 
rupcjonują. Chłopi nie upraw iający dosta­
tecznie wielkićgo grun tu , nie są bynajm niej 
zadowoleni z swego położenia.
UCISK W OLNOŚCI MYŚLI JE S T  ZU- 

1 PEŁNY.
N aogół położenie socjalne Rosji jest li­

che. Jeśli nie uda się, Sowjćtom Uzyskać kre­
dytu z zagranicy1 w krótkim  dość czasie. t0 
R osja będzie narażona na nowe wstrząśnie- 
n ia gospodarcze. Rosja dzisiejsza nie jest ani 
rajem , ani piekłem lecz cieniem państwa, 
w którem  m asy  ciężkie wiodą żyjcie.

tjdko dzięki solidarnem u wystąpienii i wy­
trw aniu 70 robotników do końca w rozpo­
czętej walce.

N a tem m iejscu1 trzeba napiętnować nie­
proszoną „pomoc" naczelnika gminyj Z am ar- 
stynów. fab rykan ta  KrykieWicza. któryi chciał 
zakończyć strejk  garbarzy  n a  korzyść fa­
brykantów, obiecując budow anie domków 
robotniczych... pewno n a  lodzie.

Oczywista, że robotnicy; zgóry odrzucili 
wszelkie arbitrażow e tełldencje pana K ry- 
kiewicza i strejkdwali nadal.

Również policja państwowa wysłała na 
pertrak tację  w dniu 21 w rześnia swego wV- 

. wiadowcę. któryi ma żądanie robotniczej Je- 
legai i (musiał opuścić lokal.

W ygrana robotników  garbarskich, zadała 
kiami różnym  niedowiarkom, k tórzy od roz­
poczęcia akcji przepowiadali klęskę.

X N A D E S Ł A N E . i * i

(Z* tę rub rykę R edakcja u la  cdp o w ła d a ł.

RilNOil IHillEHSRO
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny 11-tej do 2 3 0

Lwów, ul. FREDRY 9, II. p.

M a r i i  Shaw a  aocjaliźmle.
Przyjaciel Shaw a A. Henderson streszcza poglądy  

wielkiego pisai za  na Wiele zagadnień społecznych a  
przetiewszystkieru na kwestję socjalizm u. W  szkica 
tym , zam ieszczonym  w „Kurjerze Porannym * Hender­
son streszcza zapatryw ania Shawa na Kwestję socja1- 
lizmu w  sposób  następujący:

Shaw uw aża się Iza dem okratę pur sang ; równość' 
ekonom iczna i społeczna wszystkich ludzi jest dlań 
zasadniczą wy+yezną. K atastrofy i kryzysy, przez k tó ­
re  przechodzi cywilizacja współczesna, m ają swe źród­
ło  )w isnieniu klas slpołecznłydh. „W  mojem pojęciu’ so>- 
cjalizm powinien dopom óc do stw orzenia tuk,ego u -  
stroju, w  którym  każdy m ężczyzna będzie się m ógł O- 
żenić z każdą kobietą. Robotnik portow y poślubi n p , 
księżniczkę, a ślusarz jhrabiankę“ . Mógłbym spotkać 
np: podczas is'paqeru 'na V Anienue w New 'Yorku piękną 
kobietę, w której zakochałbym  się od pierw szego 
spojrzenia. Cóżnym m ógł w ów czas uczynić? U kłonił- 
nyin się grzecznie, rzek łbym : „Łaskaw a pani z ro ­
biła n a  mnie w ielkie w rażenie jeśli n ie jest p an i 
jeszcze zaręczona, prosiłbym  'uprzejmie o zanotow anie 
sobie m ego fnazwiśka i adresu, i o łaskaw ą od-- 
pow iedź, czy nie zgodziłaby się pani wyjść za m nie 
zam ąź" ?

W edług Shaw a podstaw ow ą zasadą socjalizm u 
w  przeciwieństwie do dem okratycznej zasady jed ­
nakowych możliwości wybicia się dla każdego jest 
rów ność dochodów'. Zrównanie dochodów i m a ją t­
ków' musi pociągnąć —  zdaniem Shaw a -—  usunię­
cie różnic społecznych, i przeciw ieństw  klasowych 
Przyszły ustrój um ożliwi, jak sądzi Shaw, wyzyska­
nie przez każdego obyw atela m axim um  Wolnego cza­
su do upraw iania rozryw ek umysłowych i fizycznych. 
Nawet w usrroju kapitalistycznym  dzień pracy uległ 
skróceniu.

P o  odczycie Shaw a w Queens Hall na te m a t: 
„Spółczesna cywilizacja" zapytała !go jedna ze słu­
chaczek? Czy nie sądzi Pan, Że w‘ razie urzeczy­
wistnienia p rogram u socjalistycnzego, 0 którym  pan 
mówń, Wpadlibyśmy w stan  barbarzyństw a?" Na to  
Shaw': „Nie zgadzam  się na użycie przez panią wy­
razu „w padlibyśm y". Jesteśmy w stanie barbarzyń­
stw a".

W edług Shaw a każdly z nas jest w obecnych 
warunkach bytu R obotem , [maszyną ludzką, pracu­
jącą tyle a 'tyle godzin. Zasługą socjalizm u będzie 
okrojenie tej „robotyzacji", jak  ją nazyw a Shaw, d o  
ostatecznych m ożliwych granic. -Dzień pracy w  u -  
stroju socjalistycznym  będzie w yglądał jak w yobra­
ża sobie Shaw, następująco: „4 'godziny pracy, 8 
godzin snu, 4 godziny n a  jedzenie, ubieranie się 
i t, d. Socjalizm  winien um ożliw ić każdem u dy­
sponow anie 8 w olnym i godzinam i, które m ogą być 
zużyte na wszelkie rozrywki umysłow;e i fizyczne, 
na w ykorzystanie w celach twórczych, kształcą­
cych".

Ausfrfackl fironkf ustawy karnei 
nie przbwiduie kary śi»,orcl.

Projekt nowej austrjackiej ustawy karnej, nad 
którym  dyskusja rozpoczęła  się w czoraj w p arla ­
mencie wiedeńskim , niem al całkow icie oparty  jest 
o  ustaw odaw stw o niemieckie. Pow ażną różnicą w 
ujęciu w ym iaru kary  jest nieprzewidywanie przez p ro - 
jeskt austrjacki, kary śm ierci o ra z  znacznie lżejszy 
w ym iar kary za spędzanie p ł o d u ,  w  związku z za- 
w iedzianą ogólną duskusją parlam entarną przybył d o  
W iednia niemiecki m jnister spraw iedliw ości Hergt,

20 ofiar lotu nad oceanem
Od pam iętnej w ypraw y Nungessera i Coliego d o  

chwili obecnej w falach Atlantyku i Pacyfiku zg in ę ło  
przeszło  20 osób .— w śród nich dwie kobiety!

Na „Goliacie* zginęli: M ounayres, Saint-Rom atl, 
Petit.

Na „L‘0 iseau  Blanc": Nun^esser i Coli.
Na „Miss D oran": Miss M ildred D oran, John 

Pedlar, p o r . Knope.
Na „Golden E a g le " : John F rost, Goiden S co tt,
Na „Dallas S p rit" : W illiam  Erw in, Alwin Eich- 

w aldt.
Na „P ort of Braunswick": Redfern.
Na „Saint R aphael": księżna W ertheim , Min- 

chin, Hamilton.
Na „Old G lory": Bertaud, Hill, Payne.
Na „Sir John C arling": Tuljy, Metcalf.

Zwycięskie zakończenie sirciku w parkami „Nowość"
we Lwowie. s
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*£PEETU A R TEATRU WIELKIEGO:
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Narzeczona Bo- 

|a rE “ .
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Don Pasquale“ .

tEPEETU A B TEATRU NOWOŚCI:
P ątel, o  godz. 7.30 wiecz. „C. k . Em eryci".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Słodki kaw aler".

— ,
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Dr. S tieglitz".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Nie trzeba się nicze­

m u  dziwić". W ystęp Junoszy- Stępowskiego.
Niedziela, o g. 7.30 wiecz. „Nie trzeba się nicze­

m u dziwić". W ystęp Junoszy- Stępowskiego.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„KOPERNIK" —  „MARYSIEŃKA': Królewskie

klejnoty. W  gł. ro li Harny Peel.
„PAŁACE": Od mężczyzny do mężczyzny.
„L E W ": Kobieta nez zasłony.
„CHIMERA": Zalotny książę.
„NOW OŚCI": Buffalo Biły
„FATAMORGANA": Tajem nica przystanku tram ­

w ajow ego.

ZMIANA REPERTUARU W  TEATRACH M IEJ­
SKICH. W  niezwykle trudnem  położeniu znalazła się 
dyrekcja Miejsk. Teatrów , z pow odu nagłego, cięż­
kiego zasłabnięcia p. G rabowskiej, o raz  poważnej 
niedyspozycji p. Korubianki. N ieobecność obu tych 
artystek nietylko unieruchom ią icliwilowo repertuar 
operetkow y, lecz także opóźnia tok prób, z mającej 
s ię  ukazać w najbliższym  czasie nowości operetkow ej:

I „Najpiękniejsza z kob ie t" W altera Brom m e. Z tego  
sam ego pow odu  m usiano odw ołać wczorajsze przed­
stawienie operetki „Adieu (Muni". Również dzisjaj 
zam iast zapow iedzianego w Teatrze W ielkim przed­
staw ienia opery komicznej S traussa: „N ietoperz" — 
pow tórzona będzie operetka Engel- B ergera: „Na­
rzeczona B ojara" ze św ietną odtwórczynią partji ty­
tu łow ej, p. Miłowską.

„DON PASQUALE“ prześliczna o p e ra  buffo K. 
D onizetti'ego, ciesząca się stale w ielkiem  pow odze­
n iem  na scenie Teatru  W ielkiego, ukaże się ju tro  
w  sobotę , 24. b. m. Prolog Wygłosi reż. opery. p. 
S tan isław  TarnawsKi.

TEATR NOWOŚCI daje dziś p o  raz ostatni „C. 
k . Em eryci".

„C. K. EMERYCI" W  PRZEMYŚLU. Mifiisk. Teatr 
lw ow ski urządza także w  bież. sezonie szereg przed­
staw ień w większych m iastach wsch. M ałopolski, a 
Zwłaszcza w  Przem yślu. Na pierw sze przedstawienie 
k tóre będzie zarazem  inauguracją now ego sezonu te ­
a tra lnego  w Przem yślu —  w ybrała dyrekcja kom eaję 
sa tyryczną Fr. Zwilkońskiegc „C. k. Emeryci" 
k tó ra  ukaże się w  sobo tę  24. b m. na scenie Teatru 
P ińskiego na Zasaniu. 1

„W IELE HAŁASU O NIC" najbarw niejsza korne- 
-dja W . Szekspira, ukaże się w  poniedziałek, 26. 
1j. m . Rzecz ukaże się Ipod osobistą  reżyserją dyr. 
T rrciriskiego w  całkowicie moWej szacie scenicznej, 
vc stylowych dekoracjach Z. B alka i w nowych k o - 
Stji-mach.

W YSTĘPY JUNOSZY STĘPOWSKIEGO w  Teatrze 
M ałym, zapow iadają się niezwykle interesująco. Na 
pierw szy ogień, w  sobotę , dnia 24. b. m. idzie św ie­
tna  kom edja K iedrzyńskiego „Nie trzena się niczemu 
dziw ić", k tóra w W arszaw ie nie schodziła przez sze­
reg  miesięcy z repertuaru  T eatru  Polskiego.

Dalszą obsadę stanow ią p p .: Cieszkowska, Ny- 
czówna, o raz  pp .: Krokowski, grający pio raz p ier­
w szy we Lwowie, Nawrocki, Zbrojew ki i inni.

CHCIWOŚĆ KAMIENICZNIKA. Rodzaj ludzki u- 
•sym bolizow ał zło  w post. djabła, dobrym i zaś przym. 
Obdarzył aniołów . „Djablik" druk. ten złośliwy p so ­
tnik, w idocznie sprzyja johciwym Kamienicztiikom z 
nałogu, m ając pociąg , „jako swój do swego, po 
sw oje". On to  spraw ił, że nazw isko kam ienicznika z 
ul. Kętrzyńskiego 1. 69, b rzm iało  zam iast T orow sk i —  
T osow ski. P rostu jąc ien fbłąd, dodam y, że T. przebu­
d ow ał stajnię n a  m ieszkanie, k tó ra  to  n o ra  p rzypra­
w iła o  chorobę (rodzinę robotnika, pew hego zaś in- 
■walidę, o  dochodzenia o  lichwę mieszkaniowa

Samobójstwo po stracie 100 tys. dolarów.
H enryk K raft. 1 irzący 31 łat. zam. w 

Drohobyiczu, wczopaj po przybyciu do Lwo­
wa zamieszkał wi hotelu „A stórja" przy ul. 
Kazimierzowskiej.

\Y południe służba hotelowa usłyszała 
strzał, pochodzący z pokoju K rafta. Po wej­
ściu do w nętrza u jrzano K rafta  leżącego 
w kaliiżtyi krwi. N |  n przybył zawezwany le­
karz, desperat -zmarł.

D enat pozostawił list. z którego w ynika, 
że stracił 100 tyjs. dolarów, które i mieścił 
w kopalniach nafty. W iercone szyby nie były 
jednak ropodajne, wobec tego Maty) m ajątek 
K rafta poszedł w niwecz.

Niepowodzenie to popichnelo go do sam o­
bójstwa. Zm arły osierocił ‘ żonę i dwoje 
dzieci,

Ujęcie sprawców włamania kasowego w Syndykacie roln.
\Y nocy n a  21. dokonano rozbicia i o- 

kradzenia kasy  we w spom niaiiyln syndykacie, 
gdzie skradziono 800 zł. i papierosy! „Pon­
ton". a nie jak zpazu podano około 6 tys. zł. 
Policja, poszukując zlodzieji. uję,la przecho­
dzących ul. Legjonów znanego kasiarza Joj- 
lie Gabla ze Lwowa, oraz idącego z nim Mo- 
zesa Lewitesa lalse G riinera. f. Bellera. zwa­
nego Mojsie Kapelyicz. rodem  z Krakowa, 
który; bę.dąc aresztow any przed trzem a ty-

ODŚWIEŻANIE KAMIENIC PRZY UL. ŹRÓDLA­
NEJ. Kom isja -ejonow a, badając 'przed niedawnym, 
czasem  stan  sanitarny kamienic, stw ierdziła , iż do ­
my przy ul. Źródlanej od1 nr. 2 do 34 są silnie za ­
nieczyszczone. W łaściciele realności pom im o naka­
zu, nie uporządkow ali swych zakam arków . W obec 
tego czynność tę przeprow adzają ODecnie robotnicy 
Miejskiego Zakładu czyszczeniu p iiasta  na koszt o -  
pornyćh kam ieniczników. Pozatem  będą oni ukarani 
grzyw nam i za niechlujstwo. /

ROZPUSTNA KOBIETA BYLA INICJATORKĄ BE- 
STJALSKIEGO ZAMORDOWANIA MĘŻA. W  spraw ie 
po tw ornej zbrodni przy ul. Kętrzyńskiego dochodze­
nia policji w ykazały, że żona zam ordow anego 38- 
letnia, K azim iera Bębnowa, była m oralną  sprawczy­
nią i popchnęła sw e dzieci do zbrodni. Jako przy­
stojna, m ło d sza  o  14 lat od swego męża, kobieta, 
up raw ia ła  miłostki od  szeregu lal na praw o i lewo,. 
Pom im o, iż była m atką U dzieci, w tem czw oro  tylko 
żyjących, przed rokiem  utrzym yw ała stosunek z przy­
jacielem m ęża, majstrem kom iniarskim  H. Mąż jej 
pom im o złego prow adzenia się połowicy kocnał ją i 
był o nią zazdrosny. W skutek tych przeżyć Bęben 
ro.zpił się i często  w ypraw iał awantury w domu. Zły 
przykład Bębnowej zdem oralizow ał jej córkę Stani­
sław ę, która również upraw iała tajny nierząd. W sku­
tek scen zazdrości Bębna, ów H. zerwał stosunek z 
występną kobietą. Ta z zem sty postanow iła wówczas 
zgładzić m ęża ze św iata, aby być niczem niekrępow a- 
ną. Pod jej w pływem  cóńjka! i feyn uknuli zam ach m or­
derczy, k tórego dokonali iw ohydny sposób przy p o ­
mocy rozpustnej kobiety.

Ojcobójczyn. S. Bebnówna przebyw a na razie w 
mesztach policyjnych pod sta łą  strażą policjanta, p o ­
nieważ zapow iedziała,, że popielni zam ach samobójczy.

KRWAWY PORACHUNEK. Z D om ażyra, po  w. 
gródeckiego doniesiono do Urzędu śledczego PP. że 
w czoraj po  (godzinie 1-sze; w nocy niejaki N. Miś- 
ko, zam . w Sudhowoli, strzałem  z karabinu zam ordo ­
w ał Aeńka Krywutę, zam . w W rocow ie. Zbrodniarza 
aresztow ała  policja, dalsze ,śledztwo w toku.

BUCHALTER ARESZTOWANY ZA PUSZCZANIE 
W  OBIEG FALSYFIKATÓW. Ire S itsam er, m ieniając 
na czarnej giełdzie przed paru  tygodniam i 50 do ­
larów , o rtzym ał wówczas 20 banknotów po  20 zł., 
które były falsyfikatam i. Onegdaj policja skonfron­
tow ała  g o  z buchalterem, Jakóbem Horowitzem , w 
którym  poszkodow any poznał Sprawcę oszustw a. W o ­
bec tego H orow itza aresztow ano i odslaw iono  do 
więzienia, przy ul. B atorego.

ZAGADKOWY POŻAR ZA ŁYCZAKOWSKĄ RO­
GATKĄ. W  Krzywczyoach wybuchł onegdaj p o ża r 
w  zagrodzie M arcina Kurylaa, przyczem  spaliła  się 
s todo ła  w ra z  z  krescencją, ora,z 2 stożki siana, w ar­
tości 7.300 zł. Policja ustaliła w  śledztwie, że pier­
w sze p łom ienie ukazały Się w stożku siana, wobec 
tego zachodzi podejrzenie, iż zos ta ł on ponpalony 
Podejrzenie to  nabiera uzasadnienia rów nież z tej o - 
koliczności, iż Ku,rylec kupił realność przed rokiem , 
jednakow oż będąc niezadowolony ze stosunków  p a ­
nujących w Krzywczycach, nosił s.ę z zam iarem  p o ­
w rotu  do swej (rodzinnej wioski Magórze. Przea! n ie­
daw nym  czasem ubezpieczył on przed ogniem  zag ro ­
dę sw ą W Polskiej agencji ubezp ieczen iow i n a  kw o­
tę 16.500 zł. to  jest ponad rzeczywistą w artość bu-

godniami .obiegi eskorcie na  ulicach Krakowa 
i od tego czasu ukryw ał się we Lwowie.

W raz lz nimi ujęto 29-letnią k a ran ą  za 
kradzieże NJłtrję PJatek. kochankę Lewitesa., 
W śledztwie ustalono, że ujęci dokonali w ła­
m ania iw Syndykacie roi n. Podczas rew izji 
znaleziono przy nich skradzione papierosy1 
„>Bon ton“. oraz gotówkę.

W związku z tą kradzieżą aresztow ała 
policja jeszcze dwóch tnnyich włamywaczy1.

dynków. W obec tego  zachodzi podejrzenie, że p o ­
żar ten był podłożony w  celu uzyskania prem ji ase­
kuracyjnej. W  spraw ie tej policja przeprow adza dal­
sze dochodzenia. j
~ SPRYTNE OSZUSTWO PRZY POMOCY SFAŁ­
SZOWANEGO CZEKU. W ładysław  P iotrow ski, za­
stępca firmy „Aleksandrowicz" przy ul. Ossolińskich 
4, doniósł policji, że pom ocnik biurowy Marjan W ir- 
ski dopisał n a  czeku pocztow ym  Pocztowej Kasy 
Oszczędności do  słow a „pięć" zgłoski „set" i pod ­
jął kw otę 495 'zł. na szkodę w spom nianej firmy. W ir- 
skiego aresztow ała policja. ,

Choroby zakaźne.
S tarostw a sąsiednie stw ierdziły lyfus brzuszny 

(Starostw o LjwówJ \T Zboiskach, Za-marstynowie, W in­
nikach-W inniczkach, Kulparkowie zakł., Rzęśtiie pol­
skiej, Laszkach m urow anycn, (Starostw o Rudki) w 
K ołbojow icadi, Dotobowle, Ćzajkowicach. —  Tyfus 
plam isty w  Kupnowicach starych. -— Płonicę (Sta­
rostw o L w ó w ) w  Jaryczowie, Zapytow ie, Zam arstyno- 
wie, Brzuchowicach, Kulparkowie zakł., Kleparowie, 
Kfzywczycach. (Starostw o Rudki) w Rumie, Komarnie, 
Lowiczycach, ((Starostw o Gródek Jagiell.) w W iszence 
—  Koklusz (S tarostw o Rudki) w Podhajczykach, Chło­
pach, H orożannie małej, Benkowej W iszni i Rud­
kach. (S tarostw o Gródek JagiełI.) w Czerianach, Droz- 
dowicach, Gródku Jagiellońskim . Jnśniskach, Zuszy- 
calćh. •— Czerwonkę (Starostw o Lwów) w Kleparo- 
wwie, Kulparkowie zakł.. Biłce 'król., Lćwandówce, — 
Dyfterję w  Barszczowicach.

FizyKnt miejski przestrzega publiczność przed sty­
kaniem  się z ludnością p i n  zakażonych i zw raca u- 
w agę, że nabywanie u nich artykułów spożywczych 
m oże 'pośredniczyć w  zakażeniu się.

Mleka z tych m iejscow ości używać ty lko  po  prze 
gotow aniu.

„Studio" Wandy Siemaszkowej
Znakom ita artystka zachęcona w spaniałym i re­

zultatam i trzym iesięcznej pracy swoich uczniówy k tó­
rzy na popisach zyskali uznanie zarów no przedstaw i­
cieli św ia ta  literackiego z pp. prof. Kozickim , prof. 
Kleinerem i jprez. Dębowskim  na czele ja k  i p rasy , roz  
poczyna w  najbliższych dniach wykłady.

O poziom ie nauki „Studia", świadczy fakt zdania 
egzam inu kw alifikacyjnego do Związku Artystów Scen 
Polskich wszystkich uczniów najwyższego kursu. P ro ­
gram  tegorocznych kursów  uległ znacznem u rozszerze­
niu. Oprócz przedm iotów  praktycznych bowiem, ja k : 
W ym ow a, Recytacja, Gra sceniczna, Plastyka, zaznajo­
m ią się uczniow ie z p rzedm iotam i teoretycznym i 3 
m ianow icie: T eorją dram atu, H istorją literatury dra­
m atycznej, Estetyką i K ostjum ologją. Do w zrostu  za ­
in teresow ania pracę „Studia" przyczyni się niewątpli­
w ie założenie własnej scenk: eksperym entalnej, 
t  W pisy przyjm uje się codziennie od  godziny 6— 8 
w ieczorem  do dnia 1. października ul. Dwernickiego
1. 28, I. p „  a od  1. października w  Gimnazjum I, 
przy ul. Kubali 3, gdzie również będzie się mieścić 
„S tudio". ‘ !
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Młodzieży Robotnicza! s âw»
' rtriTsmi nMir. n r\

Zbliża się dzień 2. października, Dzień Młodzieży 
Robotniczej, w  którym  m łode gwardje pro le larjac- 
kie całego św iata dem onstrow ać będą:

przeciw  ustrojow i opartem u na wyzysku, krzyw­
dzie i pcisku;

przeciw  gnębieniu wolności przez faszyzm  i k o ­
m unizm  ;

za  ustrojem  spraw iedliw ości społecznej, równo­
ści i (braterstw a;

za stw orzeniem  godziwych warunków życia i 
p ra c y ,

za  o św ia tą  robotn iczą, za socjalizmem.
Celem om ów ienia haseł „Dnia Młodzieży R obotni­

czej" odbędą się zeb ran ia  młodzieży robotniczej w  
nast. lokalach:

W  piątek, 23. w rześnia w sali Z. Z. K. Gródecka 
J. 69; i fw sali rzeźników, up Ż ółkiew ska 42.

W  sobo tę  dnia 24. w rześnia w sali M. T. U. R. 
Rynek 1. 8.

Początek zgrom adzeń o godz. 7. wiecz. Jawcie 
się licznie!

Kom. Wyk.* Lwowskiej Org. M. T. U. R.

Baczność Dozorcy i Oozorczynie
m . L w o w a .

W  niedzielę dnia 25. w rześnia, 1927 r. o  fgodz. 
5-ciej p o p o ł. w Sali własnej, Rynek 8. I. p. odbędzie 
się W ielkie zgrom adzenie dozorców 1 i dozorczyri im* 
Lw ow a, z następującym  porządkiem  dziennym :

1) S praw ozdanie delegacji z konferencji u p. k o ­
m isarza  rządow ego i Iwojewódzkwa.

2) Spraw ozdanie delegacji z konferencji w sp ra ­
w ie zaw arcia nowej umowy.

Za Z arząd  Związku „P raca";
Pol mes Józef, sek t. S ław iński P io tr, przew. ,

ODWOŁANIE POSIEDZENIA O. K. R. Z apow ie­
dziane r.a dzisiei posiedzenie O. K. R. z  pow o d u  pirze- 
szkón tecł nicznych o ak łaa a  się do najbliższego ter­
minu.

Term in zostanie podany w  „Dzienniku Ludowym".
SEKRET ARJAT.

k o m u n i k a t y

ZARZ. OKR. ZWIĄZKU NIŻSZYCH PRACOWN. 
POCZT, TELEGR. I TELEFON, w e Lwowie zwołuje 
na dzień 25. w rześnia bl r. o godz. 10. rano  w sali 
InstyButu Technologicznego, przy ul. Bourlarda 
1. 5.

WIELKI WIEC
Niższych Pracow ników  Poczt, Telegr. i Telefon, na 
który zap rasza  pp. senatorów , iposłów i p rzedstaw i­
cieli prasy.

SEKCJA KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI urządza 
iw niedzielę dma 25. w rześnia b. r. o godz. 11-tej 
przed  południem  w  sali Ogniska Związku P. N. S. 
P. w e Lwowie, fGmach Skarbka bram a vis a vis tea­
tru.) poranek dyskusyjny, z  referatem  p. M. R. Gold- 
farbow ej, dyr. szkoły, n a  tem at: ,,S..koła Twórcza 
w e W iedniu". >

X IV. PEŁNE POSIEDZENIE LWOWSKIEJ IZBY 
HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ Odbędzie się w so ­
bo tę dnia 24. bm. o godz 6-ej popołudniu w sali 
posiedzeń Izby.

X KURS KROJU MĘSKIEGO. Instytut P rzem ysło­
wy dla M ałopolski wschodniej rozpoczyna z dniem
10. października br. 10-typodniow y wieczorny za - 
w odow o-dokształcająoy kurs kroju m ęskiego.

Inform acji co do kursu udziela i zgłoszenia na 
kurs przyjm uje biuro Instytutu lećhn , B ourlarda I. 5.
11. p. codziennie w  czasie od  9 qo 2-giej popołudniu.

Z ruchu zawodowego.
DELEGATÓW ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH U- 

p-rasza się o  przybycie na konferencję, k tó ra  odbędzie , 
się, w Dolinie, dnia 25. w rześnia b. r. o  godz. 10. 
rano  w am bulatorium  Kasy chorych.

Z INICJATYWY MAGAZYNIERÓW P. K. P. w
w  Stanisławowie, członków ZZK. o d b iła  się 18. ,b. .nu 
Konferencja pracowników  działu magazynów- zaso ­
bów*., w lokalu ZZK. G ródecka 69, we Lwowie.

Główną przyczyną tej konferencji, było zanied­
banie postu latów  pracowmiazydh tego działu, a na­
w et w stosunku do  przeszłości znaczne u w sieczni e- 
nłe. Konferencja stw ierdziła , ze  wskutek ospałości 
tudzjeż rozbicia w przynależności związkowej i tora-i 
ku konsolidacji w  Wystąpieniach na zewnątrz, dział 
tych pracowników  pokrzyw dzono, —  po uśw iadom ie­
niu czego. Konferencja doszła  dp wniosku koniecz­
ności ożyw :enia myśli organizacyjnej w śród tych p ra ­
cowników i ruszenia z m artw ego punktu żywotnych 
postulatów , zdążającycn do (naprawienia krzywdy.

V/ konferencji brali ludiział dfeUegńci z następujących 
m iejscow ości: Stanisławów, Kraków, Oświęcim, No­
wy Sącz, PTzemyśl, S am bor i LWów.

P o  wyczerpaniu dyskusji uchwalono wysłać 0 -  
pracow aną w toku dyskusji przez spiecjalną Komisję 
rezolucję z żądaniam i do  Zarżą dr. G łównego ZZK... 
przy równoczesnym uchwaleniu votum  zaufania d la  
W. W. Z. Z. K.

Konferencji .przewodniczył kol. Packan z K ra.to- 
w a, sekretarzow ał kol. Hiitter ze Lwowa.

BACZNOŚĆ ROBOTNICY FRYZJERSCY! Z p o ­
w odu sEejku rob. fryz, w Stanisławowie zw raca się 
uw agę wszystkim rob. fryz. o nie przyjm ow anie posad  
tam że.

i f i l  Mila. 1 szpaltowy iwy kto aa toki ton 
|  $L — li .  Hadeslaas Zł. —-40, wtekfeie Zł. —*10.

U l
mas O G Ł O S Z E N I A

SSZ3I Ma 1-oj str. 71. —-80. Drobne ort. za słowo Zł, —*1®. 1 
Komunikaty Zł, —•&&. zamipjsrowe o 25*/a Jroźej. i

Ma raty! Za  gotówkę!
Meble • dywany, otomany, kanapy i łóżka składane, 
wkłady, poduszki rosharowe, kapy, firanki, portjery, 
narzuty, chodniki, kołdry, wózki dziecinne, i t. p. 

poleca

E b K O P C n b l i t  L w ó w . B rajerow ska 4.

Z a w i a d o m i e n i e .
Zawiadamia się P . T. Publiczność, iż znana jako najlepsza

ŁAŹNIA PAROWA ul. Żółkiewska 40 t iU T
po zupełnej rekonstrukcji została otwartą, O d d z ia ł  d a m s k i pc przebudowie i rozszerzeniu, jakoteż 
urządzeniu pełnego komfortu zostanie otwarty w sobotę dnia 24 września b. r. o godzinie 6-tej rano.

ZDOLNYCH Zakład (parnia i wanny) otwarty codziennie (z wyjątkiem wtorków) od godziny 6-tej rano do 8-mej 
wieczór, w niedzielę tylko do godz. 1-szej w południe. 0  łaskawe liczne odwiedziny uprasza ZARZĄD.

dla Lw ow a i różnych miejscowości Małopolski
p o szuk uje

Towarzystwo Ubezpieczeń
Oddział we Lwowie 
H rajerow ska L. 15...E U R O P A ”  Ska akc.

W niedzielę dnia 25 go września 1927 odbędzie się 
0 godz. 11 tej w południe w lokalu Redakcji „Dzien­
nika Ludowego0 we Lwowie, przy ul. Sykstuskiej 21

Walne Zgromadzenie Spółdzielni
„ D o m y  l u d o w e * 4

spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością  
we Lwowie,

z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Dyrekcji.
2) Program prac.
3) ZmiaDa statutu, a to § 3, § 5 i § 11.
4) Wybór Dyrekcji i Rady Nadzorczej,
5) Wnioski i interpelacje.

Na wypadek braku kompletu następne Walne 
Zgromadzeni b odbędzie się w tym samym lokalu
1 tego samego dnia o godzinie 12-tej w południe 
bez względu na ilość obecnych.

ZA ZARZĄD:
Michał Chrystowski Jan Szczjrek.

się robotnika fachowca z działu budowy 
* w“ * U H U jC  dróg, kawalera, do wykształcenia w bu­
dowie dróg asfaltowych. Posada od zaraz i stała. — Kaucja 
zł. 500 wymagana. Listy z odpisami świadectw pod »Asfalt* 
do Biura dzienników Jagiellońska 7.

POńCZOCHY- PFAU ^
R Y N E K  I. 19 p rze z  sień.

Księgarnia Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 

p o l e c a  na  s e z o n  s z k o l n y

K  S I Ą  Z  K 1
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Związków Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.

Zastępca naczeln. redakt. i reo. odpow. BR ONISŁAW SKALAR. — Druk. Lud. Sp. T. ,Wyd.. Lwów. ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496.


